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Blo ada gospodarcza · Niemi 
Zamknięcie portów dla okrętów niemieckich 

Dziś zapaść mają uchwały o sankcjach 
i wstrzymanie kredytów. 
przeciwko Niemcom 

Londyn, 14 marca. 
Wczoraj w ciągu całego dnia odby­

wały się w dalszym ciągu narady _przed­
stawicieli Anglji, :Francji i Wloch. Sta­
nowisko Francji na tej konferencji bylo 
bardzo 1stanowcze i nieustępliwe. .l\\in. 
flandin domagał się 

SANKCJI PRZECIWKO NIEMCOM. 

którzy naradzali się nad wytworzoną źądan:e Paryża natychmiastowego za· j 30.000 policji. woj&koweij, 3~.0?0 przygo· 
sytuacją. Narada ta trwała do późnego stosowania sankcyj przeciwko Niemcom. -t?1wanych wo1skowo rob?t~ikow w Gbo-
wieczoru. Nie wydano u niej żadnego Londyn, 14 marca. · 1 zie pracy, 30.000 . o~dzia!ow szt;irmo· 
komnn.ika.tu. W kołach politycz.nych zd~.- (PAT.) We?łuJ! redaktor,~ ~yploma- _wyc_h.' 150.000 ma1ą hczyc !armacie .Pa: 
ją sobie JUŻ sprawę z powagi sytuac11, tycznego 11Dałly Telegraph , siły orga-1r~mihta.rne,a8. do 10.00~ legion ~ustqac 
ałbowłel\1 Anglja skłania się co bar- nizacyj wojskowych i pa;amilitarnych w 

1 
ln. ~.o tych h~zb - p:sze „Daily '_f ele­

dziej eto stanowiska Francji i goto a jest 1 Naidrenji przedstawiają się w sposób na- grap~ :- nalezy dodac pewną liczbę 
Już poprzeć na posiedzeńiu Ligi N odów stępujący: 30.000 wojsk regularnych, oddz:Jitlow .z.motoryzo1wanych. 

POfzakończeniu narad doszlo do wiado- · 

mości kół politycznych, że narada po- K d ' p • • h 
~~~;tt~i~~frifl~~~~i!~1~~!~ rwawr mor w a . ran~,~~„. 
w.oisk w Na~renjł. Sank~je prz~ci~ko Rzeinik zastrzelił swego Kolegę, pracown1ka rzeznt m1e1-
N1cmcom maJą być narazie dwoiakiego .... - Zb d · · d ń d · ' 'g 
rodzaju: gospoda.rcze i finansowe. Niem- sk.teJ. - ro n1arza UJęto po WU50 Ztnnym pOSCI U 
cy będ~ pozbawieni wszelkich kredytów Pabianice, 14 marca• prJ s,1siedz~u z Lenardem przy ul. Żwirki I c!tciał. Zdążył on w d?ś~ k~ótkim cza· 
zagramcznych na zakup towarów. ~oza (gr) _ Wczoraj, w późnych godzi- i Wigury 66. s1e.przy sk~01~111ym t~yb1e zyc1a zaoszcz:ę 
tern ma być. wy~any rozkaz ~amkmęcia nach wieczorowych padł od kul rewol- j Pomiędzy Serafinowiczem i Lenar-1 dz1c tyle p1emędzy, ze ostatnio kupił na· 
portów ang1els~1e<h, .fra~cusk1ch i wło· werowych w lokalu Resursy Rzemieśł- dem istniały od dłuższego czasu uiepo- wet pół do!Il"· · . 
sklch dla. okrętow m~~1eck!ch. W ten niczej przy ul. Zamkowej 29 45-łetni rze- I i·ozmnienia na tle pracy zawodowej. - W czoraJ odbył się pogrzeb Jedne~o 
spcsób. Nieme~. znalezhby s1~ w bar~zo źnik, Antoni Lenard, zam. przy ul. żwir- j Oby~wai zatrudnieni byli w Rzeźni l\\iej z kolegów powa.śn!onych. Po powr?c:e 
ti:udnei s?tuacJI gospodarcze~ albowiem ld i Wigurv 151, Nim zdołał~ J?.l'.~"'bv•~ c;.kie.~ w Pabianicach, przyczem zn~arły z cmc1~t~rza t!tl~h si,ę wszyscy obec~1 !la 
nie moghby naw~t. eksporto ~ać. fo~- pomoc lekarska, Lenard wyzionął audrn 1 pełmł iunkcje znacztńe wy'ższe od swe- p~grz.ell1c r.lezmka ao Resursy Rzeh11esl~ 
r6y.r ,do swyc~ naJw1ęk~zych od~iorcow. Jak ustalono denat odniósł I go kolegi - zabójcy i dlatego też Sera· j mczcJ, gdzie ur~ądz?no st~p.ę. 
M1eazy FrancJą a AngłJą toczą się w dał 5 RAN POSTRZAŁOWYCH KLATK,1 finowicz U'ienawidził Lenarda. 

1 

Nagle podniosl się z imeJsca Lenard 
szym ciągu. rokQ~ania o u.zuJ?ełnienie PIERSIOWEJ · . j Za tę „lepszą robotę" Lenard otrzy- i udat się w kierunku bu~etµ. W ślad za 
111!1.0wY woisko~eJ, zawarteJ medawno i głowy, przyczem iuż jedna z nich, w 

1

. mywu.ł większe wynagrodzenie. Za- nim p~da;żyl Serafi~10wic~. Koledz:\;" 
n;iędzy sztabami generałnemi obu kra• Qkolicy serca była śmiertelna. zdrość doprowadziła do tego, że Serafi- rozmawia.li ze so~ą k~lka mmut. praw-
jow. • Jeszcze nocy ubiegłej ujęto zabójcę. 

1 
nowi cz . • ~opod_obme Se~·afJ!10wicz ponowi! swe 

• . .B.erh~, .14 marca. Okazało się, że byl nim kolega po fachu POD GROZBĄ ZABOJSTWA ządama, odst<:w1ema mu , p~zez Lenarda 
• Wmdo~ość. ? mozhwos~1.zastosowa:I zmar!ego, Micha! Serafinowicz, znany I ż~dał od Lenarda zamiany stanowisk. sta.now1ska. ~~gie padło kilka strzałów 

ma sankcb gospodarczych 1 imansowych w Pabianicach awanturnik zamieszkalv Lenard oczywiście o tern słyszeć · nie Lenard, słamaJąc się na nogach 
w,ywołała w NieJD.czech piorunujące wra · ' " PADŁ W KAŁUŻY KRWI NA POD· 
żenie. Natychmiast zebrało się kilku ŁOGĘ 

ministrów pod przewodnictwem Hitlera, Włos·1 prowadzil rokowan1·a z Negusem 1. Morderca, po m~daniu strzałów . wybiegł 
'! na klatkę schodową i ukrył się' w ciem· 

ności nocy. Do rannego zawezwano p·o-
Osłre walki z faszystam1 Delegacja włoska przybyć miała do Abisynji mocy lekarskiej i natychmiast powiado-

H' •• Rurm, 14 marca. miono władze policyjne o morderstwie. 
W "SZPiJDJI r Londyn, 14 marca. (Pat) - Raport ministerstwa mary- Lekarz stwierdził zgon Lenarda. -

Mad.ryt, 14 marca. Do Abisynji przybyla wczoraj dele- narki zawiera następujące liczby, doty- Przybyły na miejsce kierownik komi-
(PAT) Odbył się pogrzeb policjanta, gacja włoska. We1d1le krążących pogło- czące transportów, jakie odplynęly do sarjatu, kom. Kwapisz zarządzif niezwło­

z,i;iibitego podczas zamachu na profosora sek, ma ona podobno wszcząć poufne na- Afryki Wschodniej od lutego 1935 r. do cznie pościg. Po dwugodzinnych poszu. 
Jm~enez d~ ~sua. W p·ogrzebie ucze· rady z Negusem celem przerwania dzia- lutego 1936 r.: 298.850 żołnierzy, 5000 kiwaniach ujęto zbrodniarza w jednym 
stmczył m11tuster spraw wewnętrznych , · . . • samochodów, 207,000 różnych materja-1 z domów prz~ ul. Zamkowej. Okazało 
oraz delegacje par.tyj lewicowych. łan wo1ennyoh I zawarcia poko1u. Ro· !ów. Do tych transportów wojskowych sie. że 

Podczas pogrzebu zaszfo kj1lka incy- kowania te mają się toczyć nieoficjalnie. należy dodać 26.000 robotników. SKRYŁ SIĘ ON W MIESZKANIU 
Cłentów, a mianowicie pobito kilku mło- p t 1 • , k d • k • SWYCH PRZY JACIÓL 
dych ludzi, oddających ukłon faszystow- a ro Ja pons o-man zurs I S~ute~o w kajdany .odprowadzo~o do KO 
ski. Jeden z nich usiłował wyciągnąć m1Sanatu p.p., gdzie odbyło się prze-
rewolwer, lecz został trzykro.fnie ugo- k ł • sow·iecką sluchanie. Serafinowicz prnyznat się_ do 
cl · 1. · 1 d znowu prze roczy gran1cę b' zony nozem, przyczem po ic1a e wo ' l za ojstwa. Przy zbrodni obecnych było 
zdołała uchronić go ptt"zed zlinczowa- ; Moskwa, 14 mar;ca. strzelaninie 5-ciu żołnierzy japońsko· kilkunastu kolegów - rzeźników. 
niem. (PAT). Agencja Tass donosi: Według mandżurskich opuściło samochód i prze- Jeszcze w dniu dzisiejszym Serafino-

informacyJ otrzymanych z Chabarow- szedłszy rzekę po lodzie przekroczyło wicz odesłany będzie do dyspozycji 
ska, drużyna riohotni·cza państwowego granicę · sowiecką. Żołnierze oi zbliżyli wladz sądowy~h. 86 osób ofiarą lawiny 

Jammu (Kaszmir), 14 marca. 
(PA TJ Według sprawo1zdan.ia urz.ędo· 

wego ofiarą lawiny w Północnym Kasz­
mirze padło 86 osób, w tern 3 oficerów 
brytyjskich, wracrujących z wycieczki 
na·rciarskfa1. 

~ •• „ ...... „„.,„„ 
Dziś 

o godz.. 3-f!j po południu 
ukaże się specjalne 

zawierająre pełną tabelę wy­
granych 1-go dnia ciągnienia 
11-ej klasy Loterji Pań­
stwowej 

trustu żeglugi rzecznej na Amurze, któ- się do miej~ca, gdzie są prowadzone ro· •••••lli••••••••-­
ra pracowata w odległości 250 mtr. od óo-ty i zbadawszy je powrócili do samo­
sowieckiegu brzegu Amuru. o 3 klm. chodu. Charakter świadom:ie prowoka­
na południe od wsi Ekaterinonikolskojc cyjny strzelaniny jest oczywisty, ponie­
dn:1a 5 b. m. została nag.te przyjęta strza- waż robotnicy prncowa:li na brzegu so-

Po sprz·eczce z mężem 
targnęła się na iycie 

lami przez żołnierzy japońsko-mandżur-, wieckim, a trust państwowy żeglugi na Lódź, 14 marca. 
skich, znajdujących się w samochodzie Amurze poinformował uo-rzedlnio dyrek- (gr) - W bramie domu przy ul. Piotr-
n~ brzegu mandżurskim. Dano okolo 30 I cię żeglugi w Charbinie o charakterie kowskiei 149 znaleziono .wczo:raj wie:ciZo· 
strzałów. Robotni·CY mUJsieli uciekać. Po \vykonywanych robót. rem jakąś kobietę, zupełnie nieprzytom· 

Zakończenie strajku windziarzy w N. Jorku ~.?~'J~~~: ·;~E~t:~~~~:::~~= 
dzięki arbitratowi burmistrza ·speratkę do szpitala "'. _Rado~o~~zu •. 

· Jak zdołano ustahc, samoho1czyn1ą 
NOWY JORK, 14 marca. f czył na pomoc dla ofiar powodzHv ' pół· jest Janina Kulesza, żona robotnika 0 

~PAT) Str:'-i~ w~?dziarzv i funkcjo· n~c.no. - wscho~nich stanach przeszło s 1 n~eu&t·~l.onem ~oitąd miejscu zamieszka­
narJu~zy ad?llin1strac11 ~rapaczy ~~: \ ·tr mil1onow dolar'?~· WedłuJ! d~ychcz~s i n~_a. Nieszczę~hwa kobieta, po odzyska­
zakonczył się w 600 meruchomosc1ach. otrzymanych of1qalnych danych 19 osob mu na krótki czas przytomności · nie 
~pó~ zosta~ załatwi~ny dzięki arbitr:i- utraciło ży~i~, a szkqdy,. wyrz,ą~zo,ne I chciała u~~ielać ża~nvch informac~j1 ani 
zo,w1 burmistrza miasta La Guard1a, przez powodzi '\\-ynoszą wiele md10<now · co do .m1e1sca zam1ieszkania ani też co 
futro przystąpi do pracy 6000 " s,trajku- do~ar?w. Liczn~ · most~ i ta~y, zostaf.y do · przyczyny desperacki~l.!o kroku. 
1ących. . I z,n'.1es1?ne. · Tysiące . m1eszkancow znaJ- Prawd·op·odobnie miał miejsce spór z 

Waszyngton1 14 marca. du1e się bez dachu nad głową. mężem, po którym Kuleszowa 0itr-uła się 
(p A TJ Prezydent Roosevelt przezna- na ulicy. · 



14.lll n 7ł 

N •d • • • . d t , , • t J ~NA TRYBUNA a1 z1wn1e1szy om owarowy sw1a a 1!~w::t~:~;~}~~';:.~:~!:: 
W lb 

· d b . . . . I tak bardzo działem ,,Wolnej Trybuny", który 
o rzymtem prze się ior stwie paryskiem mozna nabyc wszystkie gatunki stwo-i mu się podoba, jak i ze względu na Jego dziel· 

rzeń żyj·ących na kuli ziemskiej· -Kameleony i krokodyle W roli piesków· salonowych .. ność 1 zaradn~ść życiową. . 
' • Tak niewiele o,trzymuję hstów o podobnej 

WP.z· e dla zazdrosnych MP. o,,. w treści, że muszą one zwrócić moją uwagę. Pisze 
"1' • • • . "1' Z Pan ~owiem, że miesz~a w ni.ewielkiem mieście 

"( b) W t p ż · t · · · / ól h · . . . . 1. b . . . ·d prow1nclonalnem ale me ma zadnych kłopotów, 
.s . cen rum ary a IS meJe naJ· poszczeg nyc piętrach zna3duJą się od-J rz((ta te me nabywa 1 ynaJmmeJ prze - , . t . 6 ' • b ak p jomości jest 

dziwniejszy na świecie „dom towarowy", dz:ały rasowych kur. kaczek i innych siębiorcy cyrków dla celów eksploata- i ;1' zmar6;"': ' ~e t a~u ~na Ch iai bym 
Sprzedawane są w nim wyłącznie zwie· ptaków domowych. Obok znajduje się cyjnych, lecz mieszkańcy Paryża. Ostat- an wes ż b za: owo ony ~ ~cia. nd c .a mo 
rzęta. Przedsiębiors:two to zajmuje ol· oddział ptaków śpiewających i mówią- nio panuje w Paryżu moda na kameleony. ~ h;r~zo, .8 e Y ws~ys~y moib' ores~\ e~.c~ d; 
brzymi trzypiętrowy budynek. Roczne cych. Wspaniałe slowiki, kanarki i pa- Gady te trzyma się jak piesk: lttb ;g'. e sow: dnapisac. 0 

so ~e, ła:z~ iu 1~lydów 
obroty tej firmy wynoszą 100 milionów: pugi stoj·ą w klatka·ch, ustawionych w kotki. Poza tern modne są małe kroko· : ~nie ;,~zyc 0

• zZ:~ nie t zaw_ier~ ~ /kto~ achce 
franków. Jest to prawdziwa arka No- rzędy. Nawet kolibry są tu do nabycia. dyle. · l ez.I 'ć ierzę. 1~ . w. 

0
t'k.ze iezeł ' ... 5 _„

0 uv · k j ł • • • 1 • zna ez w zyc1u p1erwias 1 weso osc1 l z,.... • 
ego. · W . dn dd . ł, 'd . . n ęze upu ą w asc1c1e e magazynowi 1 . d . . t b 1 d kr 

Można tu nabyć lub obejrzeć wszyst· Je · ym z 0 · zia ow znaJ UJą się do tępienia myszy i szczurów. Niedaw-; wo enia, u a1e mu się. ? ez w~g ę u .na. y· 
kie stworzenia, żyjące na kuli ziemskie], ~OW?Czesn~ wrlęgarnie, .W. któ~ych mo- n ;> pewien zazdrosny mąż nabył przed , zys, ~ez względu na m1e1sce zam1e~zk~n1a ~ wa: 
zarówno białe myszki, jak aligatory, ku· ze się J?Om1eśc1ć 10,000 JaJ. Niezwykle wyjazdem węża, które20 umieścił w ko·\ ruaki ze?ętrzne. P?prostu do z.yc1.a, ia~ ' 
ry jadowite węże i żółwie Codziennie bogaty Jest zbiór zwierząt egzotycznych. rytarzu Gady te są niezwykle czuj-: każdego 111Dego powaznego zagadn1ellla, m~zna 
pr~ywozi sie kilku samochodami poży- Zł9te rybki, kameleony, aligatory zna i- ne 1 nie· wpuszczają obcych osób. W ten i i nale.ży podchodzić z kil~u stron. Jedni b1or• 
wienie dla tych zwierzą't Sprowadzane duJą tu chętnych nabyWców. Przed kil- sposób zabezpieczył się ów mężczyzna 1 z życia wszystko to co 1est s.mutne, złe, prz~­
są w olbrzymich ilości~ch jarzyµy Jla ku pokojami, w których pam~je wyjątk~- który posądził swą żone o to, że w cza~ . ~e. i brzydk~e,. i1111i z~ś s~uka1ą tylko wesolo~­
zwi-erząt ro·ślinożernych, mięso i ko·ści wy wysoka tem~eratura, stoi stale ~tr~z. s.ie jego nieobecnośd przyjmuje w do- c~ i z~~o~n1enła. I J~dn1 i drudzy ~ostęp~Ją 
'dla zwierząt mięsożerny'Ch. Strzeze ona węzów, aby udaremn;ć lffi mu kochanka Sprawa ta stała się slyn- n1ewlasc1w1e.. Te~ ~IDl~ postępo.wan1a, umie· 

uc'ec k · · · · · t ość b an1a z zyc1a Htotnych 1ego wartości 
· _ Pięć tysięcy franków dziennie kosz- 1 z ę. nc. i obecnie jeszcze kilku zazdrosnych wytJę n r k k n .. t człowi'ek zado-
't. • · I • któ t b k J k 'k Ó b . ł . t k' · warza w onse we CJl yp ·a uJe pozyw eme, rem rze a zaspo o· a' wym a z rocznego sprawozda- mi;;ż w za ezp1eczy o s1e w a 1 mezw.i'- 1 

g 1 . życia 
ić ich głód. Miesięcznie sprzedaje się tu ni:i, ostatnio zwiększyła się sprzedaż ka- kłv 5po.sób. wo one 0 z osu 1 z · 
·20,000 ptaków rozmaitych gatunków. Na meleonów, krokodyli i wężów. Zwie- ,,NIESZCZĘśLIWA ANKA" w POZNANIU• 

Postąpiła Pani źle, ale teraz chce post.pić fesz.. 

Odgłosy J·~ko'w 1• pła· CZU na Saharze cze gorzej. Jakże można było pozwolić na te-fo rodzaju poufałą znajomość . z kimś, kto, we· 
, . dtug mniemania Pani był dla Niej nieodpowied· 

, , ni? ... Dla mnie sprawa jest pnesędzona. Skoro 
Dzwony zasypanej ongis swiątyni rozbrzmiewają n~ pustyni meksykańskiej. zgodziła się Pani na małżeńtwo koleżeńskie, to 

Brzęczenie p~zczół i okr ki I d k l . k musi Pani być konsekwentn• do ko6ca i zwi11· ;) zy U Z te na Sze eszcząCVffi ptaS U zek Wasz zalegalizować i pobłogosławić. Gdy• 

TaJ•emn1•ea masowych złudzen' słuchowy h by mężczyzna postąpił t~ jak. Pani ł napisał do mnie list z podobnelDl wątpliwościami, była· 

·( b) p · 1 · kó ł b di i k' ł i S h W _ , 1. S h któ h ł . t bym go bezwzględnie potępiła. Każdy człowiek 
s . rzez wie e wie w s ynne y- ~ ę 1 s yszy .s ę na a arze. g? lko.1c a ~r:v:. ~ ryc . s yszy SI~ e bowiem musi posiadać poczucie pełnef odpowie· 

ły tak zwane „Słupy Memnona" w Eglp. dzmach przedwieczornych r?zlega!ą s1e dziwne dzw1ęk1. I_'o kilku tygo~n1~ch d%lalności za swoje czyny. Tembardzief zał na 
cie. Wczesnym rankiem, gdy na szczy- dziwne. odgłosy, przypomina1ą~e Jakby 1 ~rzy?yły okręty, w1oz~ce olbrzy1!11e Ił~· naganę zasługuje kobieta, której stawia slę za· 
ty tych słupów padały pierwsze promie· placz_I ieki. Chara~terystyczne Jes~ prz~- i sci p1ask~. Na pole~eme maharad.zy usy- zwyczaj większe wymagania 1 to nafzupełniel 
nie słońca, rozlegały się jakieś dziwne to- tern, ze to zludzeme słuchowe udziela się 

1
. pan o z mch pustyme z wydmami. przy- słuszne 

ny, przypominające płacz i jęki. Poda: wszystkim w jednakowy sposób, m~mo, pominającemi prawdziwą . Saharę. Nada- M:m nadzieję że mnie Pani dobrze rozu· 
nie głosiło, ie to hog,ini poranku budzi !ż ~ikt nie bywa uprzedzany o odgłosach, r~m~ie. jed!lak oczeki~ali. goście na mie i o.dpowiedni~ do tego postąpi. · Pozatem 
swego. ·syna Me:nn9na. . . Jakie u~tyszy. . . d~w1ęk1. N1ezbada!1e zJaw1sko n_atury zachod'Zi również obawa, że w wypadku zerwa· 
. Dziwne to zJaw1sko zmknęło, gdy ce_- O „Jęczącym piasku" na Saharze do- me polega wyłączniJe na samym piasku, nia przez Panią ów znajomy może okazać się 
sarz rzymski Sep.timus Severus polecił wiedział się jeden z maharadżów Kaszmi- a!bowiem w Kaszmirze „Jęczący piasek'' niezbyt dyskret~ym i opowiedzieć innym n· 
zamurować szczeliny w kolumnach .. Ją.k ru. _.';V związku ze swoją koronacją, po-i nie ctrciał wydać żadnego diwięku. Na równo 0 wiiiz~ch jakie Was łączyły jak 1 spo· 
p~ZY?Uszcz~Ją. obecnie uczeni, _dziwne st~owif O!J zap~ezerttow~ć ze?.r~nym I!-, Saharz.e jed~~k dź~ię~i rozlegają ~ię na,: sobie zerwania. 'Oczywiście takie '!lwładectwo 
zJaw1sko dzw1ękowe powodowało kr.u- czme gościom „Jęczący piasek 1 polec1t 1 dal, mimo, 1z częsć „Jęczącego piasku zepsułoby Pani dobrą opinję raz na r.awaze 1 
szenie si_ę k~mie:iia wsk?'tek rozgirzama. na kilku statkach przywieźć piasek z o-' wywi~ziono.„ tego należy uniknąć. Na szczęście jednak nłe 
J)okładme me wiadomo ,iednak_, d~a·czego ••••••••••••••••o-~•••••••&~•••ei>•• .... ff~•••••••••••••••••• komplik1.1je sprawy uczucie, gdyż serduszko Pa· 
slupy te. wydawały, ta.kie dź~ię_ki. . • ni wiernie broni swego wybrańca. Przed ro-

Nale·ZY z~zna·czyc„ze ró'Y~1ez o?e~me Skutki· 111gigy Bo11·w1·1· z Par~gwa1em dzinę może się Pani zasłaniać również swem 
we wsz~stk:1.ch prawie cz7sc1.a~h swiata ·w J U uczuciem i bronić decyzji poślubienła znajome· 
obserwuJe się podobne z1aw1s:k.a. , · k t lk odb dz' l · Mt 

Wszystkie pustynie posiadają okolice, ws~yscy potomkowie wojowniczych szczepow indyjskich go,,~ Y' o ę le on SWO'ł powum 
w których o pewnej porze słyszy się roz- polegli na polach bitew wo 

5 ową. 
maite- dźwięki. Przypuszczają, że rów- . . . . . . . „21-1. JOLANTA" z WARSZAWY= Na· 
nież i w tym wypadku chodzi 0 kurcze- (Sib) Jaik w1adom_o, p·o kitku latach U•j w;0i1rue z Pa;·a;gwa1em. S.pow?du w1el: turalnie, że powi1111a Pani wspomnieć ,o tem, że 
nie się lub rozszerzanie ziarnek piasku porozywych .zmaig~n, .ws·tirzyman~ ':o- I k~ch tr~d~osc1 • tereno:"YC:~ i I?rzewai~t Wasz związek należy zalegalizować. I to właś­
wskutek zmiany temperatury. Piasek stały wreszc1.e działa.ma .w?~enne m1~- 1 meiprzy1ac1ela większa częsc WO)ska zg1. nie Pani powi1111a tej sprawy pilnowaći albo­
pustyni wydaje przytem dźwięk zawsze dzy PMag~a1em . a Bohw1ą. O~ecm~ , nęła. . . , wiem współżycie tego rodzaju bez ślubu, sta· 
wieczorem lub rano, a więc przy zacho· ,vy;s,z,ły rua.„aw niezwykłe 5ikut.k1 teJ ~ ! a;~·te:m tym ~amepoko'lł się rz~d wis Panią w przykrej sytuacji. Mężczyzna po· 
dzie lub wschodzie słońca. wo1nv. , . . ·· l bohwi1sk1. Obecnie prezy.dent. ~ego p~n- trałi sobie zawsze dać w życiu .-adę, a ostrze 

Znany podróżnik angielski, Sir Ber- Ptiz·~~,z~o . po.łowę ludinosct Boiln';Jl 1 SJtW:a . ~o';'ołał. spec_1alną kom1s1ę, ktora opinii publicznej jest niemal zawsze w takich 
tram Thomas, opowiada, że w pustyni w stanow!h Mlid1an1e. Są t<o . ~otomkowie 1 obmysh sro<dlki1, ma:1ące. na fdu urato- wypadkach skierowane przeciwko kobiecie. Nic 
Meksyku znajduje się okoUca, gdzie sty- szcze!l?ow Aymara, Ke~h~a 1 mnyich. Po-j w!'n1e p0tomk6w WOJOWnt~ych ple- dziw'nego zatem, że chce się Pani bronić i d1a­
chać jakby głuche dzwonienie. Według Z~'stai11 obvwa;tele B-0h~11 t~ porto~ko· ! mion. Stworz~e. bę~ą ~p·ec,1dne re.zer· tego 0 tej sprawie wspomina. Zresztą skoro 
podania, w miejscu tern stał nie2dyś ko· w~e zd?ibywcow Po.łudmo·~e1 Afryki lubi waity dla roid~m. tndY1J1skich 1 ~!Zn.aczo:, . się kochacie, to napewno dla małżonka Pani 
ściół. który potem zasypał piasek, mi· imieszancv. <?b.ecme stw!eridzono nag!y n~ _będą 5;P~c1a;lne. kr·edyty na oswt·atę 1 nie uczyni żadnej rómicy załatwienie tej spra-
mo to jednak wieczorem dzwony-śwląty. spadek ludnosc1 tub~łczer. ~ot01U11~owie higienę wsrod md1an. wy tak, jak sobie tego Pani, słusznie zreszl•, 
n' dzwonią. woqownkzych szczepow brah udztał w ' 1 życzy. Im wcześniej jednak będzie ta spł'awa 

I W jednej z pustyi1 w Chile obserwuje ODZYSKAŁA WZROK załatwiona, tem lepiej dla Was 'obojga. Niech 
się o wschodzie słońca podobne zjawisko. PO 25 LATACH Pani. wspo~. o tem, ~~ zna~duje s~ę obecn.ie 
Podróżnym zdaje się że słyszą brzęcze. w n1ewyrazne1 sytuac11, ktora Je1 sprawia 
nie pszczół. W Chiie znajduje się rów- Nie wiedziała, ie świat jest tak piękny... I olbr:i:ymią przykrość i, że on, leżeli Panią ko-
nież góra zwana El Bramadore" która l cha, powinien Pani zaoszczędzić tych zmar-
wydaje 0 ' zachodzi'e słońca, dźwięki, JJO· fsb) W W!iltshire 1>0d Loindynem go ze s!ysze!1ia. Pewne r~alniejsze V:Y- , twień i, ~i~przyjemności. Oczy~iście nale~y ~ 
dobne do okrzyków ludzkich. Góra ta ll?ies~kała Maidge Br~wer. Był? .ona I obraiżenie m!ała o f)rzedm1ota~, kto.re . tem ~ow1c w6.wcz~, ~dy bę~z1e. odpowtedn1 
Jest pokryta szeleszczącym pia·skiem, kt6 n1ew1do·ma od urodz,e!11a. ~b~cn1e .hc,zy1 była y;, stame dotk!1~ć. Natom1~·st wie- , nastroi.' g~y mąz P'."11 nie będzie _m1~ł głowy za­
ry wydaje takie odgłosy. _ o!1a 2~ l~t. Od ch~1 przy1sc1a na swiat ~e. poięc było dla n1e1 wprost me·zrozu- 1 przą~Dlę!e1 c~em 1.~em, wspo~1nac nal.eży ":' 

Natomiast zupełnie innego rodzaju nie wtdztała ona swtata, a tylko znała m1111łvch. I formie 1akna1bardz1e1 lagodne1, powołu1ąc się 
Przed kilku tygodniami spotkało · jednak na Pani godność i opinję. Sądząc z de-

TE ł e wl
•zory' telefon, i•czne \V bt'pską Brew.er naiwiększe s·zczęście, jaikiego likatnego tonu Jej listu, załatwi Pani to wszy· 

mo·~ł,a doznać w życiu. Lekarze zdo. S'tko z prawdziwą kobiecą subtelnością, jaka 
lali jej przywrócić wzrok. Gdy niewi- jest w tym wypadku wskazana. 

Przy apar.acie moina · obserwować ruchy i wyraz doma przejrzała, oświad~zyła, ze przed- · PAN ZBIGNIEW GR. WE twowm: Nie 
stawiała sobie świa1: z.uipe.łnie ina·cze.j, : wspomina si'} jeszcze o ślubie w tym wieku. 

[twarzy rozmówcy ·niż go widzi. Wszystko wydawało się ' Jesteście obydwoje zbyt mlo\fzi. To Cf> Was 
. (sb) Jak już don1osły depesze, w lewi:zorów korzystać będą ludzde tak jej szare i mętne. Dopiero na widok ko· obecnie łączy, to tylko sympatia i uczucie przy· 
Lipsku po rnz pierwszy uruchomiono sarrw, jak z aparatów telefonicznych i lor6w oS!arnął ją prawdziwy zachwyt. I jaźni, które albo się zczasem spotęguje i przej· 
aparaty telewizyjne, z których korzy. radjowych. Naijwiększe wrażenie wywołały na niej . dzie w miłość, albo też minie. Narazie przecież 
stać może szeroka publiczność. Telewizory ustawi·one we Francji i różnokolorowe światła neonów. t możecie i powinniście zacbowywat stosunki ko-

Przed kHku miesiącami udostępnio- w Niemczech działają bez zarzutu, jed- Na widok kwiatów dziewczyna roz.
1 
leżeńske bez scen zazdrości, bez dramatycz-· 

no telewizję dla publicz1ności, przyczem nak są bardzo kosztowne. Obecni'e ucze- płakała się ze wzruszenia, nJie przy· , nych zaklęć i wielu innych głupstw, które tył· 
obrazy byty nadawane przez radjo. ni starają się uprościć skomplikowaną pusz:czała bowiem, że mogą być tak ko wprowadzą pewien niemiły ton do Waszej 
w Niemczech aparaty telewrzyjne przy- budowę telewizorów i zmniejszyć tern wspaniałe twoTy natury. ' przyjaźni. 
łączono do aparatów telefonicznych. samem Ich cenę. Międ'zy j,nnemi w Bu- W~eJ,e rzeczv rozcza.rowało ją jed-

Osoby rozmawiające ze sobą, mogą dapeszcie prowadz.one są wytężone pra- nak. Uważała, że ministrowie są „nad~ 
jednocześnie widzieć się nawzajem, ob ce w tym kiierun~u. W Nowym Jorku ludźmi", dziwiła się, że lew jest mniej· ' 
serwować poruszenia ust i rąk. buduje się obecnd1e wielką stację telewi- szy od słonia, mimo iż jest bardziej dra- ' 

Jest to jeszcze jed1en dowód. że tele- zyjną, przeznaczoną wyłącznie do na- pieżny i nie m~ło zrozumieć, dlacze~o 
wi·zja wchodzi w stadjum ostatecznego dawania ruchomych obrazów. pałac królewski stoi wśród zwykłvch 
udoskonalenra i że już za kilka: la~ I il- .domów! 
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Dziś koni erencja w min.· opieki społecznej 
Postulaty włókniarzy i przeDlysłowców· zostały już uzgod­
-nione.-Zatarg będzie dziś prawdopodobnie zlikwid<,wany 

Lódź, 14 marca. 
(k) - Dzień dzisiejszy będzie kulmi­

nacyjny w zatargu w przemyśle włókien 
nic1.ym. Dziś bowiem odbędzie się w mi­
nisterstwie opieki społecznej konferencja 
na której przedstawiciele obydwu stron 
- robotników i przemysłowców -
przedłożą swoje poprawki do wysunię­
tego przez głównego insp. pracy Klotta 
projektu, dotyczącego likwidacji zatargu. 

Już na onegdajszej konferencji w u­
rzędzie wojewódzkim udało się osiągnąć 
cześciowo porozumienie, gdyż przemy­
słowcy uwzględnili w 75 procentach ~ą­
dania włókniarzy, zgłaszając jedynie po­
prawki co do kiJku postulatów. 
Ponieważ jednak przedstawiciele włók 

niany nie mogli podpisać protokułu lik­
widacyjnego w redakcji przemystowców 
m?..jąc przeciwko niemu pewne zastrze­
żenia - insp. Klott, przewodniczący kon 
ferencji i delegowany przez ministerstwo 
dla zlikwidowania zatargu - oświadczył 
że finaiizacja zatargu nastąpi w mini­
sterstwie opieki społecznej. 

stawłciełi wszystkich związków włók-
1Iiarzy. 

Na konferencji tej uzgodnione zostało 
stanowisko związków zawodowych o­
raz omówiona została propozycja głów­
nego inspektora pracy Klotta, dotyczą­
~a zlikwidowania zatargu w przemyśle 
włókienniczym. 

Propozycję tę insp. Klott zakomuni­
k0wal związkom po onegdajszej konf e­
reucji z przemysłowcami, prosząc o za­
stanowienie się nad nią. 

Po ożywionej dyskusji zebrani na 
wcz'.:lrajszej konferencji miedzyzwiązko-
wej 

ZAAKCEPTOWALI KILKA PUNK­
TÓW PROPOZYCJI INSP. KLOTTA 

co do pozostałych zaś związki mają pe­
wne zastrzeżenia i podczas dyskusji nad 

temi punktami na dzisiejsze) konferencji 
domagać się będą wprowadzenia do nich 
poprawek. 

Uzgodnili także między sobą swoje 
postulaty przemysłowcy i przygotowali 
tak samo jak związki zawodowe popraw 
ki do protokulu likwidacyjnego. I wła­
~nie chodzić będzie o to, aby stanowi­
sko włókniarzy i przemysłowców zo­
st~ło uzgodnione i w tym też kierunku 
pro)Vadzone będą dzisiejsze obrady w 
ministerstwie opieki społecznej. 

Jak zdołaliśmy się poinformować, 
w wyniku wczorajszych konferencji 
stanowiska włókniarzy i przemysłow­
ców zostały już niemal w zupełności 
uzgodnione i postulaty obydwu stron nie 
różniq się bardzo miedzy sobą. 

Dlatego też można mieć nadzieję, 

że konferencja dzisiejsza doprowadzi do 
porozumienia i trwający od 12 dni strajk 
włokniarzy będzie zakończony. 

"'"' • 
Związek zawodowy robotników i ro· 

botnic przemysłu włókienniczego w Pol­
sce w Warszawie przyjął następującą 
rezoiucję: 

„Od jedenastu dni trwa strajk robot­
ników włókienniczych Łodzi i okolic. 
Przeszło 120.000 włókniarzy walczy o 
polepszenie swego bytu. Włókniarze 
Warszawy nie mogą przyglądać się obo­
jętnie walce robotników łódzkich. Włók­
niarze Warszawy dla poparcia robotni­
ków tódzkich wystąpią z całodziennym 
solidarnym strajkiem w poniedziałek, 
dnia 16 b. m:• 

Termin konferencji w ministerstwie 
wyznaczony na dzień dzisiejszy, n? go­
dziuę 12-tą w południe. 

Twarz i ręce pielęgnowane NIVEĄ będq zawsze dostatecznie odporne 

Z ramienia organizacji przemysłowych 
wyjedzie do Warszawy delegacja w skła 
dzie 15 osób, z łona związków zawodo­
wych delegacja w liczbie 12 osób. Po­
jedzie także na konferencję okręgowy 

1 
inspektor pracy. Możliwe, że w obra­
dach udział weźmie również p. wojewo-

no ujemne wpływy zimna. Najważniejszy składnik 
NIVEI .EUCERYr sprawia, że Krem NIVEA wnika 
łatwo i głęboko w pory skórne - dlatego ta 
nadzwyczajna skuteczność. 

Krem NIVEA zł 0,40-2,60 

da łódzki, Hauke-Nowak, który bawi/ •••am--mi1-1a••-••-••••-••-•••-••••••••-•••••••• dziś w Warszawie. ' 

Olejek NIVEA zł 1,00-3,50 PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu 

Oig~~iz~1~l:zk;r:e~~~s;~~~dwk~n~e~~~~~i Pr omy ·1ow·ec radomski· b. szp·1clem1 carskim. zawodowe wlókniarzy odbyły wczoraj IO 
szereg zebrań, posiedzeń 1 konferencji„ Brat b bojo ni a n wolność oskarżył go 0 wydanie bohatera celem opracowania poprawek do prolek- • • 
tu insp. Klotta. Poprawki te zostaną walk niepodległościow~1 ch w ręce żaodarmerji.-Pooura WiZJB 
~:~!ri~f.edłożone przewodniczącemu kon przeszłośĆi przed sądem radomskim 

\V ~odzinac~ przedpołudni?wych _od-1 Radom, 14 marca. przed Sasem ttarewiczem jego kolega CO<ICC>ICC>IClC>ICC<ICOO~"'ICC>:ICC-ICC<ICC>IO°"ClC<ClC>ClO<CC>ICO-CC>CC>OC>OO-OC>OO-OC>OO<OOOOCOOOOOOC 
b:rty się zebrama we wszy~tk1ch zw1ą~- z osobą zabitego niedawno p;owoka· Sobierajski. Również matka oskarżone- PROSZKI _.A\\111. · ···; 
kac!1 zaw?dowy~h, następme odbyło się te:ra carskiego Sasa łiarewicza związa- ey rozpoznała pośród żandarmów, prze- i) _'.J[.~-/ · 
pGsiedzeme komitetu wykonawczego kia ne są w Radomiu tragedie bohaterów prowadzających rewizję przed areszto- ~ ·-, . 1łP' 
sowego zwia,zku Włókniarzy, a o godz. I walk o wolność, których działający na waniem syna, przebranego w mundur 
2-eJ po po!udniu \tutejszym terenie szpicel ttarewicz wy- carski Sobierajskiego. 
miedzvzwiązkowa konferencja przed- dał władzom carskim. W kołach niepod- Świadek Józef Sokołowski, członek 
-a•w+ leglościowych opowiadano o wspólni- zarządu stowarzyszenia b. więźniów po-

kach i pomocnikach prowokatora, którzy litycznych, zeznał że na zapytanie władz 

Knmun'1kat bezkarnie dokonywali zdradzieckiej ro- związkowych Ludwik Słomczyński po-
U ~ • boty, dorobiwszy się dużej fortuny przy twierdził kategorycznie wersję o zdra-

rt1e gałki, lecz szyszki rł O• z ciężkiem oskarżeniem na prze~y- ło zesłanie brata. B. więzień polityczny 
. . . I tej niecnej „robocie". dzie Sobierajskiego, której skutkiem by-

v o p i n do kąpieli, gdyż je- słowca radomskiego właściciela cegielni Edward Gąsawski wystawił Sobieraj­
dynie szyszki rtovopin dają ,.Kochanówek", Józefa Sobierajskiego, skiemu bardzo dobre świadectwo zaslu-

a CJ·ę s k ut e cz n 0 ś ci 'wystąpił popularny w Radomiu Ludwik żen ego działacza i bojownika o wolność. 
gwar n . . . . ' Stomczyński, zarzucając Sobierajskiemu Obciążające zeznania ztożył świadek 
wzmacnlaBą organ1z'!'. I od· udział i pomoc w prowokatorskiej dzia- Sodański. Jako towarzysz więzienny 
mładzają ciało . Żądajcie łyl· łalności Sasa Harewlcza. Sobierajskiego udał się on do jego ro­
ko szyszek Novopin do ką· Zarzutem tym poczuł się dotknięty dziców dla załatwienia pewnej sprawy. 

pieli Józef Sobierajski i wniósł do sądu prze- W mieszkaniu znalazł adresowany do 
••••••••••.•••••- ciwko Ludwikowi Słomczyńskiemu skar Sobierajskiego list prowokatora Sasa· 

gę o zniesławienie. Harewlcza, który zalecał ostrożne postę-
. „ • k• Oskarżony Słomczyński w całości powanie I przyrzekał swą pomoc. Notittnuk m•eJS I podtrzymywał na rozprawie swoje za- Świadek Adam tlofman, prezes Bez-

czo- rzuty, oskarżając Sobierajskiego o wy- p<irtyjnego Stowarzyszenia b. wię:tniów Okręgowy. Inspektor pracy w:znaczył w danie Jego brata, działacza rewolucyj- politycznych zeznał, że w czasie zesła-
raJ konferenc1~ w s~rawle .zlikwidowania zat:~ nego, Stanisława Słomczyńskiego car- nia przebywając w Moskwie, przeczytał 
gu w przemysle ponczoszmczym. W ~onledzl skhn sie·paczom. nazwisko Sobierajskiego na Uście szpic· 
łek odbędzie się konierencla z robotnikami pra Przed zesłaniem na Sybir Stanisław łów carskich. 
cuJącymi na okrągłych maszynach, a we wto- Sh.mczyński stwierdził, że zdradził go Świadek Malarski stwierdził, że na 
rek z kotoniarzami. 

• • 
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liście prowokatorów carskich w Wied• 
niu figurował również Sobierajski. Bar• 
dzo przychylne dla Sobierajskiego ze• 
zania złożył Józef Zylowski, odpierająf 
zarzuty prowokatorstwa Sobierajskieg<l 

Szczególnie obciążające Sobierajskie< 
go zeznania złożył 70-letni Józef Choda• 
kiewicz. 

Celem uwolnienia swego syna z wię­
zienia zwrócił się do Sasa tlarewicza. 
Harewicz zażądał 1 OO rubli, 60 rubli 
otrzymał też, a pozostałe polecił wrę· 
czyć Józefowi Sobierajskiemu, stwierdza 
iąc, że obaj działają w porozumieniu. 

W tym momencie zwrócił się świa-
* • • k d dek Chodakiewicz do Sobierajskiego, 

Jutro, w niedzielę, o godz. 12-e) w sali tea- amatomzy prze1·azdz ,. Zil armo zapytując, czy wziął pieniądze. Pioru-
tru „Rozmaitości" odbędzie się bezpłatny kon- n i nujące wrażenie sprawiła ledwie dosły-
cert dla młodz1eży szkół dokształcających za- szalna odpowiedź Sobierajskiego; 
wodowych, zorganizowany przez wydział o~wla Uf«=~ł SOSfafł prses polłt;f«= W i ł " 

I -„ z ą em ..• 
ty i kultury zarządu m. Lodzi- Łódź, 14 marca. do dorożki przy Al. Kościuszld i .An- Swiadek tlamerski na zesłaniu do-

•.• (gr) Przed kilku dniami donosiliśmy drzeja i podał dorożkarzowi adres. Kie- wiedział się od Stanisława Slomczyń-
z zas'.lków woJewó~~klego biura funduszu 1 0 oszustwie, jakiego dopuścił się pewien dy pasażer znalazł się w pobliżu toru ski ego, że wydał go Sobierajski. 

Pracy korzysta w chwili obecne! 
19

•
673 

bezro- ! osobnik, który wYnajął taksówkę w Ło- kolejowego vrzy ulicy Rzgowskiej, w Świadek Niewiadomski zauważył So­
botnych. W liczbie tel 14~2 nowozarelestrowa-! dzi, kazał zawieźć się do Ozorkowa, miejscu, gdzie graniczy miasto z gminą bierajskiego w roku 1908 w śledztwie 
nych. W ubiegłym tygodniu zdlęto z ewldencJll a gdy przybył ponownie do naszego Chojny, wyskoczył nagle z dorożki i rasyjskiem. 
pobieraJących zasiłki 4066 osób. wobec czego miasta, wysiadł najspokojniej z auta i poczaJ uciekać w strom~ plantu koleio- ~wiadek Osmólski w Moskwie zapo­
liczba pobieraJących zasiłki zmnleJszyła się 0 1 resztę drogi, od rogu Piotrkowskiej i wego. Pragnął on najwidoczniej jaknaj- znał się z listą prowokatorów, na którel 
2614 osób. 6-go Sierpnia odibył pieszo. Oczywiście prędzej znaleźć się w domu przy ulicy widniał garbarz Józef Sobierajski. 

*.* oszust nie zapłacił za daleki kurs i szo- Tuszyńskiej. Swiadek ttelena Romańczakowa, są-
Na targowiskach mieJskich nastąpiła wczoral fer oblicza straty na 45 złotych. Osob- Dorożkarz puścił się za szalbiercą w siadka Sobierajskiego zeznała, że So-

zwyżka cen masła. Zwyżka wynosi od 15 cło 20 · nika pociągnięto do odpowiedzialności pogoń i 11rzyla11al go 110 dość długiej go- bierajski uciekł niedawno z Radomia w 
gr. na klg. Cena lai utrzymała się na poziomie' karnej za szalbierstwo. 

1 
nitwie. obawie zemsty b. bojowników o wo1· 

z ubiegłego tygodnia. Staniały natomiast wa- Podobne zajście miało miejsce w dn.iu I Bekera oddano w ręce posterunko- ność. _ 
rzywa. Dowóz żywności z okolicznych 'ysl był wczorajszym. Niejaki Bolesław Beker, wego P. P., który sporządził l)rotokuł. Wyrok w tej ciekawej sprawie spOoi 
•vczorai b· dużY.• ! zam. P.rzy ulicy Juszyńskiej J-9. w$ia_!ll d.iziewąnY. jest YI. dniu dzisie.:-;_y1n. 
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t~~:.~~,~·D't. ~MlltA WY~RAWA tO~llAU ~I KOH~A ~flmUKlf~O, 
12.15-12.25 M J Glinka R łk . L d ·1 kl , ł ł • ł • t b • • 
;~~::~~~~.:y;ji„it~t~~~!;~:~1~:~ orzy pop yną na odzi motorowe1 w asne1 kons runCll 
~dzki. p1tXó_1i:~~i:·i~~a1~r.z~~~r.g~!~h:1 ,;Polonia". wyruszy „w świat pod polską bandPrą 
E!oncert s rzypcowy g·moll w wykonaniu Miszr. ma~a - pł}'.ty. 15.00-15.15 „Pod Mosarz~m • Łódź, 14 marca. na ułatwienia, na wykorzy-stanie możli- wybrać się aż do Konga belgijskiego 
- . epizod z niedrukowanej powieści batalistycz- (v) Chęć podróżowania, poznawania I waści, sami stwarzają sobie odpowied- w Afryce na własnoręcznie zbudowanej 
ne1 p. t. .,W polu" Stanisława Rembeka n h k 'ó · b h 1 d · d · • k T d • d C d · d ' · · 1. 15.15-15.20. „Nasz handel morski". · - owyc ra3 w i o cyc . u z1, rzem1e nie warun i. aka żądza przygó i po- 10 zi. ztreej o wazni po rozmcy 1-

15.20-15.30: Przegląd ~ieldowy warszawski W każdym człowieku, niemal bez wzglę dró;i,y podyktowała czterem łodzianom, czą lat od 22 do 25. Przez pewien czas 
15.30-16.00. Jazz artystyczny w wykonani~ z~- du na wiek i stanowisko. Jedni, lepiej zamieszkałym obecnie w Sieradzu, sza- studjowali oni we Francji, przyczem inż. 

16 0 
sp_ołu Adi Ro~ne_ra (z Krakowa). sytuowani, mogą sobie pozwolić na sp eł- Jeńczy niemal plan, który w dniach naj- Pluciński studja skończył, pozostali zaś 

· ~-;1 t~~-ie~e~~~ul:~:ka franc~skiego - lek· nienie swych zachcianek, inni zaś mu- bliższych zostanie zrealizowany. 
1 
po kilkuletniej nauce, wrócili do kraju, 

16.15-16.45. Wesoła audycja dla dzieci (ze szą si.ę z.adowoli~ cz~taniem opi~ó~ I . , P~n inży~ier elektr~k Aleksan_der Płu przyswoiwszy ~obie jednak znajomość 
Lwowa). podrózy i przygod - mnych. Istn1eie emski, brat 3ego technik - chemik, Sta- pęzyka francuskiego. 

16.45- 17·00-. Cała Polska śpiewa - audycję po- jeszcze jednak trzecia kategorja łudzi I nislaw Pluciński oraz pp. Leon Szwan- Najciekawszy 3·est bodaj plan podr6-
prowadz1 prof. BroniSław Rutkowski. 17.00-17.!5· „Polacy na dalekich lądach i mo- przedsiębiorczych, którzy nie czekając! kowski i Józef Widawski postanowili ży. Podróżnicy zatem odbędą drogę do 
rz~c~ ' - odczyt p. t. „Pierwsi polscy pod- i M l(onga belgijskiego w Afryce morzem, 

tr:,~~~~~~shl (~~~~~(n;; w':Iff!~kte ~~~1·!). Wypa 11·1a mu o' czy WJ laz·1ence płynąc cały czas wzdłóż brzegów .Euro-
17.15-17.40. Nowości z płyt. , · py, następnie Afryki. 
17.40-17.50. ,,świat ~aszych roślin•' - Az~lja . Po drodze odwiedzać oni będ1ą wszy-

p~mtyj&ka, najpiękniejszy krzew pol~ki". w d • „ śl • • • • „ • stkie porty, a nawet zamierzają zatrzy-
pogadanka pro.f. Wł. Szafera (z Krakow;J: z1en po ub1e odwiedził dz1e.wczynę, kto~ą porzumł. - mać się w Hamburgu i „skoczyć" do 

17·57 18-00k· 'i'Mt ówimy 0• P~~wincii" - „o pr.'lw-1 Straszliwa zemsta uwiedzionej.-Młoda służąca stanęła Berl:na na olimpiadę. 
ziwą u urę prowmc11 ' - pogadanka Z1>- · • nona Skierskiego. przed _ sądem warszawskim Podróż morzem odbędą oni na lodzi 

18.00'718.40. Koncert Orkiestry Reprezenta ·yj-l W 14 ł . . · . „ d d motorowej własnej konstrukcji, której 
nej Kolejowego Przys.posobien· W . k _ arszawa, marca. l w asme zami·ar we1sc o wanny, ~ y w b -i • t . . k . • 
wego w Krakowie pod dyr. 1Ferdy~1!;<la W dniu wczorajszym znalazła się tej chwili wbiegła do łazienki służąca i ULiOWa JeS JUZ U onczona, PO caiorocz-
Gemrota (z Krakowa). W programie mu-[ przed sądem okręgowym niezwykła I oblała niewieme$!O kochanka jakimś nej pracy. 
zyka polska. 1 "P a ń ł Łódź posiada 8 metrów długości i 3 

18 40-18 50 P g d ·k t S 'łd · · 1" raw · . „ryzącym p ynem. • 'ł t k • • M · ki 
. podaJe .dło~ aiobot~ikJ~„.· " ~f .z1elczos_c Na ławie oska·rżonvch zasiadła słu- Żurowski został poparzony na calem I po m r. szero oset. otor Jest mar 
Wacław Wojewódzki. 1 wy osi - inz. żąca Marja Stawiczyńska, oskatżona o , ciele. Gryzący płyn wyp-alił mu oczy. Forda czterocylindrowy. Łódź jest kryta 

18.50- 18.55. Pogadanka sipołeczna : „Straż po·\ dokonanie potwornej zemsty na swym I' Nieprzytomny z bć1lu wybiegł Żurow- brezentem, pozatem posiada w głębi ka-
żarnła ~ obrona prze~iwlotniczo - gazowa - kochanku. ski do kuchni a będąc oślepiony na- bir.c w której zawieszone są cztery ha-
wyg OSI Inspektor Mieczysław Kula St . ' k ł d cl „ I • • • maki dla „załogi". Pozatem znajduje się 

18 .55~19.10. Piosenki w wyk. chóru D~na. aw1~zyns a. pracowa a zw omu 1 aremn~e szukał drzwi we1ścio~ych. Po- k 
19.10-19.20. Zapowierli programu na dzień na· przy ul. Zelazne1 69. Była ona zar~czo-

1 
czął więc rzucać przedmiofamt, k. tóre tam uchenka, spiżarnia na prowianty 

stępny. na z Antonim Żurowskim. popadły mu w rękę. i bak na 500 litrów benzyny. 
f g·j~-;g-4305 KŁ~ndce1 :t re~ldamowy. W czasie nieobecności domowników Kil1ka z nich wybiło szyby. Hała<; ten Łódź, nazywa się „POLONJA" i bę-

• - 0 Z ile Wla OmOŚCI sportowe 2 k' d ' d ł k h I k k' ż k' dz1•e żeglowała pod polską banderą al 
19.40-19.50: Wiadomości sportowe. ogólne.· 

1 
urows ~ o WI~ za s~ą u oc ~ną, spę-

1 
o~az str.aszne rzy i ur ows i ego zwa- ' • 

19.50-20.00: Pogadanka aktualna. dzał z mą długie godzmy, a dziewczyna ! hiły sąsiadów. bowiem jednym z celów podróży czte-
20.00- 20.45. •:Ze wspomnień kinomana" - l~k- częstowała go resztkami z obiadu, oraz I Gdy wyważono drzwi mieszkani:i. o- re1.h śmiałków jest rozsławienie polskiej 

~a a11dyc1a muzyczna . . Film radjowy w o- pozwalała mu korzystać z łazienki. czom obecnych ukazał się strasznv 'w'.- bandery na dalekich morzach. 
pracowaniu Jana Leskiego (ze Lwowa) p · z k' ł I Koszt bud • d · · ' t k ł 

20.45 - 20.55: Dziennik wieczorny • . o P.~wn~m czas.ie urows 1 .zawar dok. ow y 10 Zl wymos o o o 
20.55- 21.00 Obrazki z Polski współczesnej zna1omosc z mną dziewczyną, ktora po- Na podłudze leżał Żurowski nagi, ze 3003 złotych. Łódź ~toi obecnie na rze-
21.00-21.30. Aud_rci~ dla Polaków zagranicą! _ siadała pewne oszczędności pieniężne. strasznemi ::-anami na ciele. ce \Varcie, ską.d wyruszy W podróż. 
213o"G2ó2ryoopol.suk~e . iakl o Pnatchni.en_ie artystó w· . Mimo sprzeciwów ze strony ukochanej, w· l!ł·;b: kuchni siedt:'ała na wpół Oczywiście, że miejscami, poprzez mie-

. - . . " sm1ec1 oznama' - „Zgoda . 'ł . łk . , k ]·1'z V rze t b b d . tód' t 
musi być" _ audycja Stefana Balickiego. ozem się z rywa . ą. . . przyt~mna Staw1czyns. a. . . n. czne, rze a ę zie z ran-

22.00-2~.oo. Koncert wieczorny: Wykonawcy _ Następnego dma po ślubie Żurowski usiłowała ona odebrać sobie życie sportować drogą lądową, ale przez nie-

• 

~~1_e~lkj, P.· ~.Epod dyr. Mieczysława ,Mi~ prz~l,Y!. {>Onq_w~ie i . do __ St~wiczyń~kiej, pn.y 'J)Omocy_ ~azu. . , liczne tylko odcirtki trasy. 

23 Oo
r b~wO" ;,ę? d1 d~a_rd Bend ar- 1 (b~s)". prósząc, 'by pozwoliła ' mu si .. ę w. ykąpac. · Służą. cą pfzywrócoino · do fycia, a ·żu- Żeglarze są synami nieźle sytuowa•v ~ 

· -.,,, v- vv ia omo„ct meteoro og1czne dla _ p · · d •L .>. - . • b ł · k' . . · · · d · · d · ó · d d t ć żeglugi · powietrznei. ~ .• : omewaz omoorn.ow . me · - "' . y o, .- r-1>\v& iegn ptzewteziono · <> s~p1tala . nycr. ro zie w 1 w ro ze u rzymywa 
23.05- 24.00. Muzyka salon. i tan. w wykonaniu dziewczyna przygotowała Żurowskiemu' Wczoraj staneła Drzed sadem. się będą Z pieniędzy zabranych z domu. 

Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdz:sława kąpiel. Mężczyzna rozebrał się i miał -. Obliczają oni koszt wyprawy mi 6.000 
Górzyńsk i ego. . złotych, przyczem czas trwania podróży 

:rn: ~iłłf !&i~~I::::~. A 
1
' [ia DOIDOlJ Dfle ~iWiijteunei ~elf O~OłDJffi· :::~~~~;?a~r.~::;.·~~~~~\:~j~ ~~~= 

19.45. WIEDEŃ'. Zaczarowany zamek. ! . . dzanych regatach ' int esu' ' ' l 
20.os. BUKARESZT. Muzyka 1·azzo•ua, I oraanizowana ]0 est z inicJatywy fJ wojewody - Zb;órka · · ' S . 

1 
er . l~ się zeg u: 

" F• 
0 

• • • • 
0 

• • " I' gą. ą Oill pozatem rÓWillez członkaml 
20.35. MEDJOL:AN. Opera R. Straussa. uhczna WY. znaczona na _29 marca Polt:kiego Touri·ng-Klubu. 
20.35. RZYM. Koncert. orkiestrowy. I ~ 
20.40. BUDAPESZT. Fragmenty operetek Łódź, 14 marca I samorządowych, organizowane były w Trasa podróży biec będzie rzeką 

I 
· <v) . W d~i~ wczoraj~zym p. prezy: wielu miastach Polski i dały nadspodziel Wartą d? Wisły, Wisłą do Gdańska, n~ 

dent miasta mz. Gtazek, Jako przew0dm ' wany efekt·. Ostatnio. w Biarymstoku Bałt~~ ! morzem do. Gdyni. W Odym 
l czący .O~y~a~elskiego Komitetu. Pomo- zbiórkę w firmach handlowych na rzecz I podrozn.icy zatrzyma3ą ,się przez pewien 

I 
cy. NaJbiedme3szym otrzymał pismo p. pomocy bezrobotnym przeprowadził c~as, azeby zaopatrzyc ~ódź w .P!zed­
wo1ewody Hauke Nowaka, w którem p. osobiście wojewoda białostocki płk. Pa- n;10ty PO!r~ebne d~ odbycia dalekie] dro­
wojewoda zwraca się z apelem o wzmo sław&ki. I g1 morsk1eJ, zebrac potrzebne informacje 

14 MARZfC 1936 R. żenie akcji zbiórkowej na cele zasilenia Termin powszechnej zbiórki w Łodzi nawigacyjne, P.rzebyć kurs nawigacji i 
P.?dczas ~zis i eiszego przedpołudnia z pcwo- fundus~u ~o!"itetu. w. o.kresie zbliżają- wyznaczony został na dzień 29 mar- wó~czas dopiero '!yruszą w dal~zą 

dz~mem mozemy załatwiać sprawy mające' cych się sw1ąt W1ełk1e]llocy. ca b. roku. . d.ro„ę do I>onga belg1Jsklego, staraiąc 
z;tkiązek z maszynami, ~ądownictwem. dzien- Żaden bezrobotny i zubożały nie po- W związku ze zwiększonym zakre. się trzymac przez cały czas brzegów 
n. arstwem 1 elektrotechmką. Od godz 9·ej do · · b , b · d t • • • Europy 
godz. 11-ej nie należy kupow;:ć ani spi:zedawać wmien yc po~ aw10ny wy a ~1e1sze1 sem pracy obywatelskiego komitetu po · : • 
ziemr i rzeczy pochodzących z ziemi. Okres zapomogi komitetu obywatelskiego w mocy najbiedniejszym i organizowaną ~YJazd ~ast~pl z St~radza w PO· 
ten. nie. nadai.e s ' ę takż~ do rozpoczynania pr-)- okresie przedświątecznym. W celu zasi na dużą sk:tlę akcją pomocy przedświą- c~ątkac_h kw1etma; albo.wie~ podróżni­
fe.sow 1 zaW;1eran a umow. Kolo p~lu_dnia azia- lenia funduszów komitetu zorganizowa- tecznej, odbędzie się dnia 17 marca C) ń chcą skorzystac. z napł.;'yzsz~go stanu 
aią ~o~iyślne wpływy. dla robotmkow fa bry- na · zostanie wzmożona zbiórka uliczna wspóhte . posiedzenie obywatelskiego w· d na rzekach, azeby me byc n arażo-

cznyc 1 marynarzy. Między godz. 13-tą a go- b . d . k' · nym na awarję na mieliznach ,... h 
dziną I6:tą ni~ należy zalatwi~ć spraw p'enięż- przyczem rany Jest_ po . uw~gę P.roJe t k.omitet!-1 pomocy n~jbiedniejszym. Po- rz c~-~_nyc · 
nych ~ni naw1ąz-Y:wać stosunkow z •)soba:n' na przeprowadzema zb10rk1 uhczneJ ·oraz s1edzeme to odbędzie się w sali Rady · ~ 
wys~k:c~ st_anow1_s~.ach . Na~t~pne godziny za- w lokalach. w której wezmą osobisty Miejskiej, przy , ul. Pomorskiei przy~ [ZYJ·e deSkl. ? 
pow1ada1ą się lep1e1 1 sprzyia•ą nowym 11oczy- ud · ł · i d I ł ł · j t kl · „ · 
naniom. technice, sztuce i m:lości. Koto godz. d zi tał wyzs ł urzę. n cyi dor.azL cdz~ 0": cdze~ me es wy uczone, ze na posie- U. . ł d . 
19-ef dobrze.jest kup)wać i sprzedawać odz ' eż z a acze spo eczm w ,o zt. u zie ct, zemu tem obecny będzie p. wojewoda !E:Cle Z O Zieja na ulicy 
i obuw·e. P'Ocząwszy od godz. 20-ei należy ukazując się z puszką do zbierania ofiar łódzki. Juljanowskiei 
uni~ać_ osób, nie zasl~gujących na nasze zau- na ulicy czy w lokalu, dadzą przykład Akcja pomocy przedświątecznej jak Łódź. 14 marca. 
fanie 1 wystrzegać . s: ę zatargów z osobami ofiarnośc· w pracy sp łec • ó · ż k · b'' k b · · ' ) 
starszemi . . Lepszy nas.trój panuje dopiero po . 1. . 0 zn~J. . . j ~ wme a .cJa z 10r owa O. e3m1e teren (gr Około godz. 10-ej wiecz. przy-
~odz . 22-eJ. Okres ten sprzyja polityce, wJisku Zbiórki u~i~zne, przy. u_dziale ~aJwy~ całego woJewództwa łódzkiego. trzymany został na ul. Ju!janowskiei 
1 artystom i przyn•es ie mile przeżycia psychi- szych dosto3mków admimstracymych 1 jakiś osobnik, który niósł sporą ilość 
czne. desek na plec h 

Dz'ecko tlzić urodzone - nerwowe, zmy- 111!łfi dod-- d b _ac · · · · 
slowe, brak odwagi i energii, posiada dar wy- I -.,ID DO O „ P~ wyleg1tymowanm okazało się, ze 
mowy. zam i łowanie i zd·Jlnośc i muzyczne, chęt- '-t był mm Władysław Kuźnik. zam. przy 
nie podróżuje, oddane w przyjafoi. proeujQ S:r!Ofersu na outo6uso,;li ulicy Jodłowej Nr. 4, nieokreślonego bli-

i
""~".:'"'00000~00o/o'~r.v:'\(:)~ Lódi, 14 marca z trudem można było wydostać od nich żej ~awodu .. Poni~waż zachowanie jego 

PARCELE 
cis (k) - Wczoraj dokonana została po- zeznania. Oświadczyli, że nie spali wca- 1 ~udkiło .PoqeJ{zpiep dop. rowadzono go 
~ nowna kontrola dworca autobusowego Je tej nocy •. Poprzedniego dnia nie mieli 

0 p omisana u . · · . d 
~ przy ut. Wółczańskiej, celem stwierdze żadnej przerwy w pracy. Przed kilkul . rzyp~s.zczeme wYW~a owcy było 

BUDOWLANE 0 nia, czy zatrudnieni na autobusach szo- dniami było tak samo. ~~Jf;p;tkeJ d~t.u~zneNg~y~ de~ki ~ocho-
~ ~ ferzy nie są wykorzystywani. Inni znowu szoferzy zeznali, że nie ustalić k:~u,.; tezy. ai azie me z ~łano 
· 8 Inspektor pracy, który przeprowa- korzystają wcale z urlopów, że należ. I Dochodzenie tr!~stały o~e. skradzione. 

przy ul. Krzemienieckie! ł g dz~ł kontrolę wr~~ z, przedst~wici~la1:1i ; ności wypł~cane im są nieregularnie itd. I w areszcie. - Kuzmk przeby!Wa 
Retkińskiei do sprzedania. ~ związku automobihstow, stwierdził, ze I W wymku kontroli inspektor pracy I D -
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 0 właściciele autobusów w dalszym cią- spisał ogółem 18 protokułów za łamanie ~~ury aptek 
Zarząd spadkobierców I. K. oo gu nie przestrzegają ustawy o czasie I ustawy o czasie pracy i protokuły te H NDocyk 'dz1 ~1e1szei . dyżur~ją następujące ailleki: 
Poznańskiego w dni pow · z t · · · k.Jk , ł ł d · usz 1ewiczowe1 - Zgierska 87 J Hartmana 

. · . · 0 pracy. ano owano m1anow1c1c i an as przes a o referatu karnego z wnios- _ Brzezińska 24 J Hiszpań t · g · ·Pl ·w 1 
· szednte od 10-12 t od 4 0 · dk' t d. • i, k" • • • • . . · · s i1eo- ac o-
• , ~ Cie wypa OW za ru mama SZO erow 1em o poc1ągmęc1e wmnych do odpo- nosc1 2, A. Perelmana i S·ki - Cegielniana 32 
· d0 6 popolud~.u. ~ po 16 godzin na dobę! I wiedziałności karnej. J. Cymera - Wólczańska 37, W. Dan i eleckieg~ 
~o:x:-000000000~ Szoferzy ci byli tak prżemęczeni że k- Piko.trkow2ska 127· F. Wóicickie~o - Napiór.· _ . • .- · .· ows 1ego '?. 



Napisał specjalnie dla .fxpressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
~=======S=e=n=sa=c~ny ro~ns ws~=c=ze=s="'========~ · 
ST~ESZCZENIE POCZATKU POWIESCI - Kto mnie przysłał? - powtórzył uśmiechnął się blado. - Rozumi,em co - Co też pan? - w Antoś po-
?om1ędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyi· A t ś . l h ć h ? N gardli'wi·e wargi. - Nic pan nie rozu-

aych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja· n o przeciąg e, c cąc zyska na cza- pan ma na myśli .. Pieniądze, ę. ... o, 
ne~ R~goszem doszło do gwałtownej sC'eny w sie i za'Stanowić się nad odpowiedzią.- dobrze ... Ile pan chce?„. miesz, co się do pana gada... A gadam 
gabmecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- Kto mnie przysłał? - wpatrzył się w WyJ·ąt z tylnej kieszeni spodn1 port.- chyba po polsku, ni.e? „. Pyta się pan, 
tony z pracy z:a to, że ujął się krzyw<' ..,liczc d · t W ó k l' t t t C talem ('zytałem 
kowanei. przez dyrektora iobotnicv. rgaJącą wa,rz. ernera. . fel i położył na biurku trzy stuzłot w 1. czym IS czy at„. zy • - ' 

Naza1ut.rz wczesnym rankiem przed fanryką Gdy to mow1t, przez głowę Jego prze- Przez kilka sekund walczył ze sobą, po ma się rozumieć ... Bo jakbym nie c.tytał, 
~nusera 1akaś przechodząca kobieta r. 'knęła I biegały najróżni1ejsze myśli. ZrodzHo się czem d ożył jeszcze pięćdziesięciozło- to skądbym znowu wiedział, że pan je-
Slę nda trupa mężczyzny L odciętą głową. w za· w nim pora.z wtóry przypuszczenie, że towy banknot. steś Alfredem Krauserem? ... Coś pan tak 
mor owanym rozpoznano Alfreda Kraus~ra K " ó t b ć . t . I . . . m' sz? s•uch"'; 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· ' acap m g1 go poprostu na ra I sta- - Sądzę, że tyle panu wystarczy za s urna.ma· I me me razu ie . ... ł ~ 
aiące później. stnnął przed sądem, który skauł go nąć przed inną bramą, by się odeń od- fatygę? - mruknął, rzucając na Antosia pan ... 
na 15 lat w1ę: lema za zamordowanie Kr~usera. czep~ć. spojrzeni1e sponad szkieł. - Bo i „Kaca- Zbliżył się do człowieka w niebies-

d
Rogosz. ucieka z więzie~ia na dwa. tyg_odnle Zupełnie możliwe iż ten jegomość w powi" coś będę musiał dać ... ttm ... Wy- kich okularach i zuchwale, wyzywająco 

Pr.ze termmero wypuszczenia go, uda1e się do . . . ' . . · t d tó d ł' O 'le przed 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, meb1esk1ch o~ularach n~e JeS~ ~cale starczy~··· . . , . zmierzy1 go o s P o g ow. I 
k.to był mordercą Krausera, ale nie dowiedział tym, który zab11egał o wydobycie hstu z Antos przesłomt dłomą usm11ech sa- tern odnosił się doń z pewną dozą grzecz 
s1.ę te§°: ho Walczak .. cho;i n~ gruźlicę skonał, rąk złodziejaszków. ~yć może, być mo- • tysfakcji któwy wykwitł mimowoli na naści, teraz - teraz tra.kowal go zgóry, 
111e z ązywszy zdn1c\z1ć ta1emD.1cy. . l . ' h w· . d k t . t ten zdając sobie sprawę ze swojej nad nim 

Pani Elźbieta Wernerowa. żona Hugona Wer· ze, a. e... . . . , . Jego wa~gac . 1ęc J~ na . o ]es . . 
nera. gl?wnego akcjonariusza fabryki samocho· l\'.i•e, on się zac~owu~ . Ja~os. podeJ- gość, ktoremu skr~dz1ono list, 7zyh ---: wyzsz,osc1... . . 
dów poiechała piękną limuzyną na spacer ze rzame, napewno wie, o Jaki się hst roz- co za tern idzie - ow ponury, meludzk1 Werner b.yt zup~tme zbity z tropu •.. 
~wym nowym ~ochankiem. szoferem - Andrze- chodzi, tylko udaje, że nie ma o niczem fabrykant Alfred Krauser, co to nie wa- Ogł~szony. me~pod~1ev.:ane~ zdemasko­
iemp Łubkowskim. pojęcia ... A ostrzyżona do skóry głowa hat się wtrącić do więzienia niewinnego I wam em, me wiedział, Jak się z~c~ować 
Zręb~~i:z~~j~ si~o~~:;~~dko~~r~f~ś~~i.ele~ełf!-j i te ~iebieski~ . oku!ary -:- czyż n.k nie człowieka... . . . . . l wo.bee teg-0 ,Prostaka, przemaw1aJącego 
tów Walczaka. z których dowiaduje się, że mówią? ... B01 się widocznie o swoJą skó Teraz ni1ema JUZ chyba naJmmeJszych don w .sp~s?b zgoła me~yszukany .... 
Kra~ser nie zos.tał. zamordow:in~. Po ,.śm ierci~ rę, dlatego chce wiedz.iieć, kto go, Anto- wątpliwości, że to on ... Wątpliwości ni'e I Intu1cym1e w~czuł, z~ spraw~ z J1~ 
swei odebrał p i eniądze, zmienił nazwisk.:i n11 sia, przyslat ma _ to prawda, ale nie zaszkodzi·toby stem Walczaka me. bę~z1~ byna1mme~ 
Wezrnebr kl. założył no~ąwfabrvke. Antoś odpowiedział: przekonać się o tern napewno na mur. taka prosta ... To me pó1dzie tak latwo. 

rę s 1 szantażu1e ernera ' d ' · · d · ć l' t · · ć 
.. Din-t-Jjra·· nakazuje Rogosz~wi aby wróci - Przysłał mnie, proszę pana, „Ka- Tedy Antoś, puściwszy mimo uszu sto- ac p1emą_ ze, wz1ą lS l zmszczy •.. 

do swej żony, a gdy Jan nie chci~I o tem sły cap" ... On mi dał znać, że pan chce ku- wa człowieka w niebieskich okularach, Cz!ow1ek, p~zys!any przez „Kaca-
sz~ć. został znienacka napad~iet:y i ugod~ony pić list... nie spojrzawszy nawet na leżące na biur p~", n.ie zdradz3:. iak?s ?C~oty do zaw~r-
p
nozem V: ple.cy. Rannego z~b 1 era1ą do szp1ta~a _ Kacap"„. Kacap" .. _ mruknął ku pieniądze zadaje nieoczekiwane py- c1a teJ tranzakcJI, widac, mne ma zam1a-

rr.y lózku 1ego czuwa Wikta. która me wie W ' h' l '? · · , b · ' że RogJsz jest jej oiciem„. ~i:ne! mac 1'!1a me, staJąc s!~ coraz ar tame: . ry. . . , . . 
Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- dz1eJ nrespokoiny. - „Ka<:ap pana przy _ Czy pan 1est tym o którym to Czytał hst - meszczęscie, mesiczę-

tą. dochodzi do wniosku, że kocha' się ona w slait? - rzucił pytanie w przestrz.eń - mowa w liście? ' ściel. .. Czytał i domyślił się prawdy ... 
ll'.m, nie wi<>dząc .. że jes.t _o~ jej ojcem. Przera· Aha ..• Aha... Twarz Wernera P'Okryła się śmiertel Więc znowu sidła szantażu, znowu ci~-
tony tero odkryciem wy1ezdza. 0 • . • t d d · d ł ' kń" 

P.J prŻybyc iu do zapadłej wsi _ Kurkowa .l\,ozgorączkowanemi oczami rozeJ- ną bladością. Ogromnym wysiłkiem woli. ~1y, oprowa zaJący 'O s~a u n~epo J, 
dostaje t~m prace w tartaku dziedzica Nugata rzał się dokofa, jakby w obawie, że go zapanowat nad sobą i, pochyliwszy nie- ~ak 'Yówczas, gdy Zrębski posiadł ta-

Zrębsk1 prosi We.mera. aby odwie.duł jego ktoś podsłucha, poczem bez słowa ru- co głowę, by ukryć zmienioną twarz, Jemmcę ? ... Co za przeklętY: pech! ..• 
sal~ny Przemy~łowtec przyszedł .z Maksie~. szyl ku drzwiom prowadzącym do gabi bąknął· Tymczasem Antoś mówił: 
groznym opryszkiem, któremu polecił skraść h· , . . . . sł h . . 
sty ~Walczaka. netu. Gdy otworzyt drzwi I stanął w - Co to znaczy? ... ·Jakto? ... Kim Ja - 1 U~ aJ pan, pa.me sz.anowny, OO . 

. Maksio zamordował 7.rębsk~e~o ł zab:awszy progu, cEopiero wtedy skina.t na Antos!a1 mam właściwie być?„. panu pow1em ... , Jake~ ten hst prze~zy-
ltsty Wal1t~aka w.yszedł spoko1n1e na uh~ę. - by wsz.edł za nim do pokoju. Nie potrafił tak dalece utrzymać ner- ta~, t?m po:nyslat sobie: . d~io dram~w 

ŚRągtol~ćz ?d,.31 st 1 ~ do. „Czarwc1egko d.worl! . ~by Po chwili obaj stali opodal biurka wów na wódzy by nie podnieść na An- widz1atem JUZ na tym św1ec1e, ale takie-
wy wie t 1e6 0 a1emmcę. racie p1wmcz· . . . . . . ' ' · k Alf d K · t lk · 
nego okna zauważył obłąkaną twarz &tarca, kló· obserwuJąC Się przez meJaki czas W mil tosia OCZU, zdradzających niepohamo- g?, Ja. . re rause~, m~ Y O, iem 
ry krzyczał, h zna tajemni~ę Krause;a. Uczy· czendu. wany niepokój. n~e w1dz1al, ale~ o takim _n.re. słyszał... 
nilo. to na Rog~szu olbrzyll!1': ~rażeme: Posta· z natężoną ciekawością czekał ,Czar Strudem wyrzucił ze ściśniętego Nie wytrzeszczaJ pan tak shpiów ... I tak 
nokwądsprowadz1ć zaraz pohc)ę I uwolnić atarca ny" na tO CO ffiU teraz tv1Wie CZOWiek W gardła• SObi,e powiedziałem: muszę ja tego dra-
Z a) an. ' pv • • l ŹĆ ' tak d Ć k ł · b 

Obląkaniec znikł Jednak w taJcmnlczy spo ni·ebieskiieh okularach ... Był przekonany, - No, no? ... Dlaczego pan nie o<lpo- ma z~a e. i ą ~u a sz o ę, ze Y na 
sób. że teraz nie będ'Zte się już zapierał, jako- wiada? Kim ja mam właściwie być? Co? cale zy71e pop~m1ętał... Za t~ krz3;7wdę, 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. by nie miał pojęcia o jaki. list chodzd. Antoś pomyśla·I sobie w tej chwili: co zrobił mewmnemu człow1ekow1'" 
A t.ymczasem. Werner~wa po ;n.ordersŁwie Skoro go już tu poprosN, to znaczy... Rąbnę mu prawdę w oczy... Co to u-I Werner zdał sobie sprawę, że nade-

Zręhsk1ego wróciła do męza który 1e1 wszystko " · · · · · S'""ła ostatn'a chw'l k'ed mo. n t przebaczył. ' Wlaśn~e rozległ się głos Wernera: krywać daleJ, kiedy i tak wszystko iuz „ . i . i a, I . Y Z. a. ra o-
,,Czarny Antoś" odebr>ał dwum doliniarzom _ Więc pan ma ten list? N;ech pan jasne"? ... Głośni() zaś rzekł: wać Ja'~oś S~OJą sytu.acJę ... W jaki spo-

- „ży~e~ce" i Komkowi - list Walczaka._ po· pokaże chcę zobaczyć czy to t~n sam . _ Po mojemu, to pan jest. .. Alfre- ~ób? Niema iryne~, J~k ~aprze~zyć w 
etanaw1a1ąc odd~ć ten dokument Rogoszow1. - ' . ' .. dem Krauserem .. No, nie?... zywe oczy, ze me m1e wie o zadnym 

Rogosz przy1echal z Magdą do WarszawY. - Ten sam, pame, ten sam ... -przy- . . . . Krauserze o żadnym liście To QOmył-
Na dworcu aresztowali go wywiadowcy, w prze· taknął Antoś sięgając do kj.eszeni. Głuchy Jęk wyd/obył się z piersi czto ka n'epo ' . . „ ... 
konaniu, że mają do czynienia z mordercą pew· w ' . t t . wreka w niebieskich okularach. Za- ' 1· rozumieme... . . 
nego kupca. emer wy<:i1ągną1 1apczyw1e ręce... h . ł . h d .1 ł - O czem pan mówa? - zapiiSzczal. 

P drodze. do urzędu śledczego Rogosz uciekł Zakrzywione jego palce czyniły wraże- c tJa jakg n~t~gac t' Pi {zuf 1 g oweę Chciał to P'OWiedzieć głośno, chciał 
Wrócił 1ednak na dworzec, ale Magdy nie nie szponów drapieżnego ptaka gotu- w Y' Y yma . s rza w serc ' krzyknąć ale z gardla wydobył się tył 

znalazł w pewnej chwili podszedł do niego . . d . d b ' poczem, strndem wróciwszy do równo- k t'l. . k N' . 
Maczuga, stryj Magdy, pytając, gdzie się dziew· Jącego się .0 porwarna ~ 0 yczy.. . wagi, nie przemówj.ł przez dłuższy czas ~ zgrzy iwy P~S' _. - ie nie rozu-
czyna podziała. Uchwyciwszy wzrokiem ten meopa- . ł 1 da. · t lk A t . m1em ... Pan zmyhł adres ... 

Gdy obydwaj zn:ile:tli się na ulicy, ~ogosz nowany ruch, Antoś postanowił ni·e wy a~i s._ow~ spog ~ Jąc Y 0 na n osia Ale Antoś nie dał się zbić z tropu. 
wsk.oczył do t~am~aJu, ale_pozn.ał go wywiadow· puszczać li.stu z ręki. Przyszło mu na me mew~ ~ącemi o~mi. . Byt już pewny, że ma do czyni1enia z 
ca I Jan rzucił stę do tJCleczlci. Wpadł do wy· śl . ł· . k . b' k" h ·k I Wreszc1,e - powziąwszy Jakąś na- Alf d K T . 
twornej limuzyny, skrył się pod kocem i tak my , ze ~z OWI~ W. me 1es IC O U 3;• , . _ . , _ re em ~auserem... edy zmruzyw-
uszedł pogoni. rach będzie chcmł zniszczyć komprom1- głą decyzJę sięgnął znowu PO port szy po swoJemu oczy, pokiwał głową i 

Po kilku minu~ach do ~uta wsiedli Eugenjusz tujący go dokument, w ostatniej więc fe!. . . . . ciągną1ł dalej: 
Gaston, artys~a f1lmo~ 1 Władysław Szczapa, chwiH cofną'! dłoń od kieszeni i rzeki, Drzącem1 ze wzruszema palcami wy- _ Mnie pan na te kawały nie wet-
któN!gi:a~~i~ ~~j:ii:ł~ć n~ ~~~~szR.ogosz zgła· przymknąwszy chytrze jedno oko: Jął z przegródki jeszcze ~wa stuzłotowe mie, bom za cwany na t·o ... Toś pan przed 
sza się ja1ko świadek do Gastona, któremu - Zaraz, zaraz, proszę pana ... Jak ?31nknoty, zgarnął te z. bmrka, poc.zem minutą wiedział o iakim liście mówię a 
Szczap.a opowiedział h1storję z rzekomem zamor mamy zrobić interes z tym listem, to mu Jął .wpychać wszystkie .Antosiowi do teraz już nie? ... Fiu, pani;e Krauser! .. '.-
dowamem Alfreda Kra~~era. . simy przedtem pogadać, no niie? ... O tern, ręki. Powtarzał przytem, Jak w gorącz- gwizdął prz.ez zęby i wzruszył lekcewa-

Gaston, spólwłaśc1c1el wytwórni filmowe! t t t b d ć B t ·k ce: · · · · 
„Victoria . Film" postanowił na tle tel h)stJrli o am e_m rze. a poga a ... o a ~o - M . ć t ł h p· ząco ram~onami. - Ze mną to me tak 
nakręcić film, ale pozostali trzej wspólnicy nie prawdzie, to Ja na ten przykład me . a pa~ tu pię se z otya ··· 1ęć- łatwo!... 
chcieli o tern słyszeć. wobec tego Oaston po- wiem, czy nie pomyli~em adresu... set pięćdzi~siąt... Dosyć, praw~a? ... No, Myśl, jak błyskawi<:a, ośwretliła Wer 
stanowi! namówić na finansowanie filmu o Ro· - Jakiego adresu? - zmarszczył a ternz daJ _Pan pr.ędko ten list ... P~ę- nerowi mózg: · trzeba silę ratować za 
goszu Hugona _Wernera. czoło Werner. - O czem pan właściwie dze, prędzeJ, bo ... me mam czasu ... śpie- wszelką cenę i to zaraz natychmiast bo 

Pomocna i:111a!a mu być w tern kochanka Je· Ó ··? szę się t · b ć · ·' ' 
go - Rita Dorian - artystka filmowa, którą m Wl • ••• C ··· A ·t ś" f ł . k k po em - moze Y JUZ zapóźno ... 
łączyły także zażyłe stosunki z Wernerem. Antoś powstrzymai chytry, lobuzer- " zarny . n !O 00 ną się 0 ro Nieznacznym ruchem ręki namacał 

„Czarny Antoś" udał się d? W~rnera, aby ski uśmiech, który cisnął mu się na przed nacieraJącym nań Wernerem. rew-0lwer, który zwykł nosić przy so-
wybada~. poco potrzebny mu 1est list Wałcza· wargii. - Zaraz, zaraz, szanowny panie ... - bi.e ... Jest - w porządku... Cóż prost-
ka. Si>Jirzawszy n": Wernera, Antoś stanął. Jak - Dztw;„ się że pan mnie nie ro- powiedzia'I głosem w którym brzmiała szego ;ak strzelić •eb t ' .,.. 
wryty, uperzony iego n 'ezwykłem vodob1eń- . ""' ' . . . . ' 'k . . . • ~ . W 1 • e:nu gosc~v-
dwem do Krausera. zum1e:„- odezwał się swoim cichym, nuta szyderstwa i le cewaz~ma. - Z~- Wł? ... To Jest napewno Jakiś złodzie,.a.-

spokomym głosem. - Jakem na samym raz, zaraz, szanowny pa.me ... Nara.zie szek, wygląda na takiego, a zresztą -
Nadomiar złego, tamten napi·era nań początku powliledział panu, żem przy- możesz pan tę forsę schować... „Kacap" nie ma innych znajomości' ... 

c~raz. gwattow.n1ej i ~omaga się odpo- sz~dł w. spr:awi~ listu, ~oś pan ~ov.:-ie- - Zamalo panu? - zrobit Werner ,.. Zastrzęlę go ... - przelatują myśli 
wiedz1 na swoJe pytame. dzi1ał: nic me wiem o zadnym liście ... ponowny ruch w stronę kieszeni. - Za- przez głowę Wernera. - Zastrzelę a 

- Pacom przyszedł? - odezwał się I teraz ja chciałbym usłyszeć: wiesz pan, mało? To dodam... potem będę się broniił tem1 że ch~ial 
wreszcie Antoś. - Ano, z listem przy- z czem ja do pana przyszedłem, czy - Nie, szanowny panie ... Nie zama- mniie obrabować... Dla policji będzie to 
szedłem .. _. . . . nie? ... _Ja przepraszam, że tak się o ~o ło ... Jażem tu wogóle n~e po forsę przy- jasna spra":'a, bo znają mnie, jako boga­

- Z Jakim listem? - ściągnął Wer- dopommam, ale to sprawa bardz-o waz- szedł. Takie interesy możesz pan robić tego człowieka, uczci1wego człowieka.„ 
ner brwi. - Z jakim lstem?... na i ja muszę w~edzieć napewno z kim z „Kacapem", a nie ze mną ... Jakem ten Tak zrobię , tak zrobię ... 

- Z listem, co to .go doliniarze pa mam ok_oliczność .... Więc... , list przeczytał... Po~ziąwszy tę decyzję, znacznie się 
nu z portfelem ukradli ... t- Nie zawracaJ pan głowy ... -prze - Czytał pan? - przerwał człowiek uspoko1L. 

- Nikt mi nic nie ukradł!.„ - brzmi rwał mu Werner niecierpHwie - Jeże- w niebieskich okularach. -Jakto? 
gwałtowne zaprzeczenie. - Kto tu pa- li pana „Kacap" przystał, to nie może Potrząsnął głową, jakgdyby chciai (Dalszv ciąg Jutro) 
na przysla'ł?. być żadn~<;h wątpliwości... Aha ... - zwalić z niej niewidoczny ciężar. 
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Dr. Rundsztein ~r. GUSTAW KOHN 
AKUSZER- GINff!r;t;.OLOG specJallsta 

POMORSKA 7 Teteton akuszer-ainekolo11 
Przyjmuje od 8-JO ' · „ ~~?'~84 UL. PIŁS~OSKIEOO 51, tel. 170-03. 

. r. t ..-.. e1. Przyimuje 8-10 I 4-8 w. 

Dr. ' KBoCZkowa ~rei H. tiA-MMER 
POLOżNICTWO i CHOROBY Akuszer-Ginekolog 

KOBIECE. mieszka obecnie 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66· ll·go LISTOPADA 32. TeJ. 128·39 

orzyimuie codz. ód 10--12 i 5---8 wiecz w nocy wejście przez Gdańską 12. 

Dr. J. Solowiejczyk Przyjmuje od 3-7 :iecz. -

spec. chor •. sli!ahl-ych, wenerycznych L e c z n I ca 
, 1 seksualnych. · 6 • 

PIOTRKOWSKA 99, tel. 144·92. ze stalem1 I zkaml 
od 2-3, 5-6 i 8-9 wiecz. . DLA CHORYCH NA 

w niedz ' elę od 9-11. USZY, nos, ClilldłO 5 
Doktór RE .. JCHER dróg oddechowych 

Ptol1kowska 61 
POWROCIŁ Tel. 127·81 

SPECJALISTA CHOROB SKOR.NYCH od9 r.-2 p. 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH wezwania na mlasto 
Południowa 28 Tel. 201-93. 
Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 DR. MED. 

DLA CHORYCH na ruptury (przepuklinę), skrzywie­
----••-- nie kręgosłupa i r6ine kalectwa I 
Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj­
większym skutkiem wstrzymują najzastarzals:'e 1 na,jnie­
bezpieczn ieisze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. -
SpecJahe bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżen ' e żołądka. wnętrzności, obwisłe brzuchy i t. P• 

Dla cierpiących na skrzywjenle kręgosłupa (garby), gruź-
licę kości I paraliże ortopedyczne. - Specj'.łlne gorsety 

I aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz­
ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu­
towanych. Na płaskie bolesne stopy (platfus) 

' specjalne wkładki ortopedyczne podług form 
gipsowy eh z najszlachetn iejszego metalu 

Specjalne pończochy gumowe „Ideał" dla cier­
piącycłi na żylaki oraz formatory gum. na grube 

nogi z 2 letnia gwarancją. 
Specjalny Zakład Ortopedyczny , 

J. RAPAPORT L.;;wa 
Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) 

Tel. 221-77. CENY PR.ZYSTĘPNE. 

Liczne podziękowania! 

Un•aga I Dla u~ezp. w Ubez~. Spo-
w • łeczne.J znaczne ulgi I 

wiecz„ w niedziele i. święta od 9-1. l!,.UCJ& Ml\KOWER 
Dr MED łl n l'J PODZIĘKO W ANIE. . 

H 74 

Dr. J. NADEL 
AKUSZER-GINEKOLOG 

ANDRZEJA 4 T~l=~~92 
orzyJm. od 10-12 I od 4-8 w. 

Or.me~. H. LUBICZ 
Spec. chorób sórnych, wenerycznyc.li 
' moczopłciowych· powrócił 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, 
Przyjmuje od g, 8-10. 12-2. S--8 w. 
W niedziele i świeta od 0-11 rano. 

Doktór TREPMAN 
specJalista chorób wenerycznych, 

skórnych. moczopłciowych 

Za w a dz li.a ó ~~~-12 
8-12. 2--4. 6-9 wlecz. 

or. NITE·CKI 
SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE• 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213·18 
od 8 do 9.30 rano I od 5-9 wiecz. 

W niedz. i święta od 9-12' w poi. 

Dr. W. BALICKA 
S K ' ' I CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE Dla WJP. J. Rapaporta, właścic ' ela zakładu ortoped. w Łodz:i, Za-• a n o r (Kąbiety I dzieci) I wadzka 8. Będąc c i ęż. ko cłura na zasta rz~!ą rupturę zaap~ikowat ~i SIEl"łKIEWICZA 62 (róg Nawrotu) 

, . WOLCZANSKA 117, tel. 149-39. WPan ba rdzo celowy spec. orto-ped. bandaz ruptu ro wy, ktory z nai- Nr. teL 194-0.J, . 
SpecJ. chor .. ~lrnrnyc!J •. w~n_eryczuycb. przyjmuje od 9-11 i od 6-8 w., niedz. większym skutkie-:n rupturę mi wstrzyma! za co jestem .WPanu bardz.o Choroby s;„~roe I weoeryCi!ll8 
PIOTR.KO\!\ SK.\ 90, fe .etan 129·45. i święta od 9-12-ej. wdzięczna I(· Danzlgter, Głowno. przyjmuje kobiety I dzieci od 12.41 
Przyjmuje od 8--2 i od 6-9 wiecz. _ · 1111 do :us I od 6-8-eJ. 
w niedziele i święta od 8-2 po poi. 

r:-:-:----- ·- DR. MED. B łk T - o- najnowszych wyucza bez Poradnia Wenerologiczna 
LECZrtłCA PIOTRKOWSKA 294 llft Kop('f.1··owS'"' t Za c~ o- anc w względu na zdolności . 

Pm' P.rzy~t. tram~. pabian. n i. L " ~l ~ zł. wk ity 8 LIBOWICZ Zachodnia 66-a (front parter) Piotrkowska 45, tel.1ł7-4ł 
2 razy dz1enme przy1m. lekarze we urs 1 , Inform. od 11•eJ do 22-ej Lecz. chor. skórnych i seksualnych. 

wszystkich specjalnośc ach. Gdańska 37, tel. 232-55 •••••m•••••••D•••••ll•••••m•ll•••••••••••••••••••• Czynna od 9 rano do 9 wlecz. 
GABINET DENTYSTYCZNY przyjmuje od 7-8-eJ wiecz. 1111 ~ 1z I Kobieta lek. od 12-1 I od 5-7 

od 11 rano do 8 wiecz ---- 1..,....1.ałn.i PORADA 3 ZL 
PORADA 3 ZL or. HENRYKOWSKI Pewno~ć zdrowia-skarb to duty • C. ) „ OL LA" wiecznie Ci o~tui ! 

LEKARZ-DENTYSTA Zapisuj ole Rozmaite 

F Kopci· owska Specjalista cho!ób skórnych, ~fe~owlęta 
• wenerycznych 1 seksualnych d 0 ° _.....,_ · 

P 
. . d 

9 3 
I TRAUGUTT A 9, tel. 262·98. PRZYBLĄKAL s ę pies wytel do PO-

~;y1mu1e o - -e. od 8-11i6-9 w, niedz. i s w i ę ta od 9-12.30 Krou1·1 M(nb," !owania, •Jdebrać można, Piotrkowska 
GDAr,SKA 37, tel. 232-55 -- llltU :::22:.i.•..:U:....::d.::.:oz::..::o:.:.rc~y~·-------..,.-
od 4 - 7-ej w Lecznicy, PRZYCHODNIA n PRZYBLAKAL się pies buldog maści 

2!0TRKOWSKA 294.. teJ. 122.:~ ... ENEROLOGIC„„A . zajęczej . Do odebran;a za wrotem ko-
- n lilfH D MED L E C Z N I C A OMEGA sztów, Pomorska 7. u dozorcy. Or. med. N ie wi aż ski Leczenie chor. weneryczn. i skórnych· M ur. . . • HAU's 111 PIES CZARNY w białe laty nie obcię-

. · ZAWADZKA 1 t el efon • TA BEN G L Ó W N A 9, tel. 142-42 temi u~zami zaginął. Odprowadzić za 
S[)ecj. cbor. w.iaer rcznycu, skórnych 1_22-73. AKUSZER GINEKOLOG Pr:i:yJmuJą lekarze we wszystkich spe ·wynagrodzeniem Al. Kościuszki 53, m. 

. I _se~sualny,ch _ · ' _ CZl-nna od 9 rano do 9 w1ecz. ~ " clalnościach· ~ Analizy. Roentgen. 8. tel. 102-12. , 
~ND_RZEH . :.. teleron _109-40. _ _!ORADA 3 Zł.OTE. _Zgierska}) Tel. Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. DR.OBNE .;ig!oszenia w „Republice„ 

Przv1mu-1~ .-0~- -O - I I r.ano 1 od 5-9, . - · _ . . ' 246·09 Porada a zł są najlepszym i najtanszym środkiem 
w niedziele t św1eta 9-12. Dr. WO łkOWYSkl Przy1mu1e 8-10 r„ 4-8 w. zetknięci a zainteresowanych stron. 

DOKTOR med. rfi Dr. Med. WŁODZIMIERZ DR. MED. Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub sub-

H Szll ... ac ... •r spec . . cbor .. wenerycznych. skórnych •Ao••&w1„„ H KR A Us KO p F ro~ator~. 2> zn3:leźć mieszkanie lub 
• an• n„ 1 seksualnych a. afrfil „„ • . po3edynczy pokóJ, 3) sprzedać n!eru· 

CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE Ceg1"elniana 11 tel 238-02 Specjalista chorób AKUSZER.JA I CHOROJW l\OBIECE chomJŚĆ lu~ .rzecz. 4) kupić cośkol· 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. . . ł . ._ uszu. llosa, gardła I krtani Z"1· er ska 15 tel. wiek okazyin :e, 5) dostać posadę, 6) 

Od. 9_1. od 5-9 pp, od 8·121 od 4-9 w niedz. 1 sw1ęta od 9-1. tódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-Zti 6 113-47 wyszukać pracowni~a - niechaj _P~; 
w niedziele i §wieta od 10-1. - -- Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. Przyjmuje od 8,30-10 zrana: 4-8 w. da drobne ogłoszenie do „R.epubhk1 

ISl'R:~·-------------------------....---------------------------------------------------~--"!""'~~--------~~'!'!'!111!!""~~---C Jl n dr !I: ej ż oń s li i~~~~~~~~~~~~~~~· afiszować się: ja mam żonę, pani narze- dźwiękach świetnej orkiestry, tcomple­
' ' '' czonego. · mentowany przez zginającego się w pas 

Wspomnienie o Staszku wstrząsnęło kelnera z ukłonem wręczającego mi kar-

i ( h P •1 e r w s z a m •1 ł o s' c' ją do glębi. Czy powinna go oszukiwać? _tę ze spisem najwybredniejszych po-
,, Tyle razy przysięgała mu, że zawsze traw, niera:z tęskniłem za taką małą 

' 

będzie wobec niego szczera, że nigdy nie knajpką, gdzie można spokojnie wypić 

I
, spotka się z żadnym innym mężczyzną, bombkę pi,wa i zjeść porcję kiełbasy ną 

a tymczasem.„ go,rąco!... Tak, tak, mimo majątku, w dal 
Powieść spółczesna M Przeleciało jej przez myśl, że mogla- szym ciągu pozostatem czł,owiekiem pro 

.,. by jeszcze -=- póki czas - wycofać się z stym i skromnym, nie umiejącym nagiąć 
w kieszeni palta Danuty Kresii1skieJ, Jan Zarysz zjawil się nie jak tryum- tej cale} dwuznacznej sytuacji. Chciata się do wymogów i zwycEajów wielkiego 

ekspedientki, pracującej w magazynie bła· j fa tor. Nie miał zamiaru radować s! ę glo- krzyknąć na szofera, ażeby zatrzymał świata. 
watnym Jana Zarysza. znalduJe szefowa. Jel śno ze swego zwycięstwa a cieszyć się taksówkę, otworzyć drzwiczki i uciec. Danusi1a spoglądala w milczeniu na 
kawałek skradzionego materiału. . . . . ' I b l b ' · · t d · · J 1 · · 

Napróżno dziewczyna tłumaczy się, ±e z klęski przeciwmczki. Y a y to spewnosc1ą uczym1a, g y Jego meregu arną, ecz me mesympatycz 
padła ofiarą mistrfikacil - nieublag~na Był jeszcze bardziej onieśmielony i by Jan Zarysz pozwolił sobie !IU najlżej- ną twarz. Ujął ją sposób, w jaki opowia-
Zaryszowa wyrzuca . Ją na bruk, aczkolwiek b d . . · szą w stosunku do niej poufałość lub dał sam o sobie - nie z.nosi'ta bowiem 
Danuta mi ała na utrzymaniu stare.go scboro- ezra ny mz zazwyczaJ. dwuznaczne słowo: on jednak wciśnięty pozerów. 
wanego ojca. Jedyna jej ostoja jest teraz Kiedy ujrzal zdaleka Danuśkę, oczy w przeciwny kąt wozu, wyglądał nie- On zaś - jakgdyby rozmarzyła go 
jej j~~ośia~;s:.ar~~t~0~~~f ~:~~~~i . podk.J zabłysł~ mu. Ale zaraz po.tern ~sz~r~aty. mniej zmieszany, niż ona. atmosfera małej restauracyjki -zrobil 
chiwał s i ę w sw)iei p i ękne! pracownicy. - Nie wygląda pam na3lep1e3! _. To ośmłelilo ją. Otrząsnęła z siebie się rozmowny. 
Teraz ofiarC1wał jei bezinteresowną pomoc. oświadczył, serdecznie przywitawszy r:es~tk'ę wyrzutów sumi,enia. Bo osta- Zaczął jej opowi1adać o swojej mło-

się z dzi,ewczyną. ' tecznie nie jest to przec~e zdrada, że dości, o pierwszych radościach i rozcza-
Lecz nie było już czasu na odwrót. 

Raz obrawszy tę drogę, należało kon­
sekwentnie brnąć nią · dalej: albowiem 
łatwiej jest grać najcięższą nawet ko­
medję, aniżeli w dwudziestym roku ży­
cia umierać z . glodui 

- Nic dziwnego - zgodziła się z pozwoliła sobie na taką matą eskapadę rowaniach, a ze ścian spoglądali na nie­
nim Kresińska - wspomniałam już panu, z człowiekiem, który mógłby być jej oj„ 1 go tyrolczycy w zielonych kapeluszach 
że miałam ostatnio bardzo wiele zgryzot! cem, i którego stoSittnek w odniesieniu do i pasterki w białych fartuszkach -takie 

- Cieszę się więc, że raczyła pani niej jest naprawdę ojcowski. same, jak te, które asystowały przy nie-
przypomnieć sobie o mnie i zwierzyć mi W małej restauracyjce, gd~ie się po winnych zabawach jego młodości. 
się ze swoich kłopotów.„ Może we dwój chwili znaleźli, było cicho i spokoji:ie. Dobrze mu tu było.po zgklku i wirze 

Rozdział dwudziesty, kę uda nam się wymyśleć coś mądrego... . Zarysz spog~ąda'l w z~~yślenm na wielkiiego świata, w którym riigdy nie 
Deszcz zaczął zactnać coraz mocniej. na~wne oleo~ruki, wy~brazaJące tyrol- czuł się zbyt pewny. 

WE DWOJE Jan Zarysz rozglądał się dokola wzro- s~ich strze!~o~, wrac.aJących z polo.wa- Ody więc zabierali się do wyjścia 
Kiedy przed trzema miesiącami Jan kiem krótkowidza. · ma, lub posilaJących się przy kuflu piwa. mógł śmiało powiedzieć: 

Zarys.z zaproponował Danuśce pomne _ Nie sposób przechadzać się w ta- :- Przed wielu laty - zac~ął -k!e-
1 

---:- Dz_ięki pani spędziłem bardzo .mi-
i opiekę, ona zo~ta.wiła g·o na ulicy, o~- k si 0 . od 0 ulic _doszedł wre-f dy 'Jeszcze bylem kawalerem i c.złowie- ty w1eczor! Będę go wdzięczn i e wspomi­
chodząc z. podmes1one_m ~zo;!em -ś.m.i- sicie d.t k~nk)dzii _ ~ędziiemy musieli ki em niezamożn~n_i, odwie_dz~lem tyl~o n~t! Pani sa~a ni~ wi·e, co znaczy dla ta 
gły~ kroktem pewneJ siebi.e zwyqęz- wstąpić gdzi,eś. Wejdzie pani ze mną na takie restauracyJk!: mate 1 rnewyk~m- k!ego. samotm~a, Jak ja, możność spędze 
czym. . . . . szklank herbat ? · 1 tne. ·Potem z biegiem czasu dorobiłem ma kilku chwil w mitem towarzystwie. 

Dziś wracała krobem wolnym, me: ę . Y · . , i się majątku, stać mnie było na bardziej Umówili się, że za trzy dni spotkają 
mal ciężkim. Odważnie ruszyła di? walki - Z prz~J,emno~cią. . . . I wytworne lokale. Zona wkłada ta mi też się znowu w tern samem miejscu: 0 tej 
z przeciwnościami, ale spotkała Ją klęs- - W taki~ raz·re pozwoli pam, ze ' nieraz w głowę, że n.i,e wypada nawet bowiem godzinie byli swobodni gdyż 
ka. Niewesołe więc byto jej spotkanie lokal s.am. wyb1,orę.. . . . . , ; ! chodzić do gorszych. Nieraz też zacią- Stanisfaw Reczyński siedział wó'wczas 
z Zaryszem. . Wsiedli do prz~Jezctżc;Ją_c_eJ takso.wk1. , gała mnie ~o ~sp~niałych resta.uracyj, ~a .~ykła~ach, a pani Katarzyna z przy-

Na dobitek padał deszcz, I?Otm~szanyl Za_rysz kazał się .zaw1ezc zupełme w ! ale przyznaJ~. ze me czułem się zbyt Jac10tkam1 w kawiarni. 
ze śniegiem - nisko wlokfy się w1eczor- przeciwną stronę miasta. , dobrze w teJ atmosferze zbytku, l>o-
ne mgły - powiększając melancho!jęl - Bo - tłumaczył - oboje mamy gactwa i wykwintu. I rzecz dziwna, sie- (Dalszy ciąg jutroic 
chwili. pewne powody, dla których nie możemy dząc przy flaszce najlepszego wina przy 
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Klasyfikacja najlepszych bokserów świata J·· ••• ~:?~.:;.,~~~~!~: , .. „, w 

Wysokie lokaty polaków Radaka, Dublińskiego i Pylkowskiego ~~1;z~::o~y~;:1~dz;ig8m1naws,:~::.w':.a:i:~~!~; 
przez zarząd śląskiego OZLA w czynnościach 

Dorocznym zwyczajem naiwiększ~· w 6) Max Baer, burgu Schmeling jest 19-ty, czarny Kana- członka. 
Ameryce miesięcznik pięściarski „The , 7) Hauk Hankinson, dyjczyk Larry Gaus ·28-my, Angiik Jack j w związku z całą sprawą ostatnio bawiła na 
Ring" opublikował ostatnio nowe tabele 

1 
8) Charley Retzlatt, Petersen 34-ty, Belg Pierre Charles 38. ! Sląsku specJalna komisJa, delegowan.a przez P. 

klasyfikacyjne najlepszych bokserów ' 9) Buddy Baer zrozumiałą jest rzeczą że w klasyfi- i u. w. f. pod kierownictwem. kierowmk.a ?kr.ęgo-
• · T b l l · d · ' ) ' • ' . I wego urzędu Wf w Krakowie pułk. Wojc1ck1ego, 
sw1a.ta: a ee u ozone są na P? .s~aw1e i 10 Walter Neusel. kac1ach tych faworyzowam s~ prz~de- , która przeprowadziła speclalne dochodzenia. 
wy~1kow. uzyskanych przez p1ęsc1arzy I Jest to jedyna kategoria, a wogóle wszystkiem bokserzy amerykanscy 1 za- AUStrJ·il _ W"gry g •• 7 
w ciągu r?ku .1935. . .. rzadki w dziejach boksu spotykany wy· wodnik europejski, nawet doskonały, je- ._ 

KlasyfdcacJe roc.zne .są na1bardz,e1 padek, że oficjalny mistrz świata klasy-I śli nie walczył nigdy w .Ameryce . otrzy- Niecczekiwan:i porattta pięściarzy 
prawdz1wem oddamem istotnego stanu likowany jest na 2-giem miejscu w tabclll muje często niezasłużeme niską lokatę. . k" h 
rzeczy, najlepiej wrkazują istotną war- 1 Ale trudno Braddock ma champjonat, Jed 1 Ale na to niema rady. W każdym razie w.::giers IC 
tość poszczególnych asów ringu, na u- nakże Joe' Louis bije go na głowę pod roczne tabele najpoważniejszego w U. S. ! W Wiedniu rozegrany został mlędzypaństwo­
kształtowanie bowiem ty~h kwalifikacyj każdyrit względem nletylko Jeśli Idzie A. pisma bokserskiego „The Ring" są wy i wAy tmJ~~zwbok1serskikp~mlędzy rep1 retzenetmacJdar~ł nie ł • d d k I b \ ' i 'i • • k h • t · us r 1 1 ęg er za onczony zwyc ęs w • 

~P Ywa ie e!ł czy. wa su ~e~y' U I o wyniki zeszłoroczne. razem op DJ na1w1ę szyc. znawcow e- 1 żyny austrjackieJ w stosunku 9 :7. Poszczególne 
porazki: t~lko o~olny bilans dług1e1, dwu- z bardziej znanych pięściarzy wagi 

1 
go sportu i dlatego też, .m~Il!O niedostate-1 wyniki walk były następuJące: 

naston.11e!'1ęczne1 pracy. ciężkiej, Hiszpan Paołlno stawiany jest jcznego respektowania p1ęsc1arzy Europy, I Waga musza: Szabo I (Węgry) remlsuJe z 
Sposród podanych w tych tabelach bok na 15-tem mie1·scu Steve Hamas, które- przedstawiają wyjątkową wartość. ISchwlangerekm <A

1
ustrKJa)b.I 

1 
(W) bil ounkty 

se • · • · t I k' ' AL REKSZA aga oguc a: u ny e na r~w ogromna częsc 1es. po s 1emu czy~ go przed rokiem zmasakrował w lf am- · · I Takerera (A). 
telmkowi sportowemu rueznana, to tez Waga piórkowa: frlgyes (W) wygrywa na 
zrobimy z nich jedynie krótki wycią~ t • · punkty z Jaro (A). 
przedewszystkiem tych nazwisk, które O"' . ' st at ~.- -1. ,. e pr<'I' z y· go o w a n I a I Waga. lekka: Harangyl (W) bile przez tech. 

Peł · ob · ' W aga półśredma: Droscher (A) WYgrywa na 
nas najwięcej interesują i nie sa nam zu-

1

, k. o. Wetlhammer~ (A). 

me ce. d IHP Skodo punkty z .M.andim (W). 
W wadze muszej panuje jak wiadomo 0 meczu - Waga średnia: Balkowltsch (A) wygrywa na 

bezkrólewie. Toczą się coprawda zażar-1 Łódź, 14 marca. wykluczone, że będzie on w niedzielę [punkty z Vargą (W). 
te targi mi11dzy Europejską Federacją Pięściarze IKP przygotowują się z du- walczył, gdyż skontuzjowana ręka lecz~ I Waga półciężka: Zehetmeler (A) wykrywa z 
Bokserską, a federacjami amerykańskie- żą starannością do niedzielne~o meczu się w szybkiem tempie. Decyzja w te1 Szew~:~ ~~Jk~~ r~f~trA) wygrywa przez tech. _ 
mi (National Boxing Association i New ze Skodą. Wczoraj odbył się ostatni tre- sprawie zapadn!e ju~ro. k. o. z Szabo n· (W). 
York Boxing Commission) o mistrza w tej ning przed zawodami. Na treningu obec w zespole łodzk1m przeprowadzona Taborek otrzymał 
kategorii, ale w klasyfikacjach pisma ni byli wszyscy zawodnicy desygnowani będzie zmiana w wadze muszej .. Prze-
„The Ring" ofkjalnego championa nie na mecz ze Skodą. ciwko Adamczykowi wystąpi Popielaty, zwolnsenie z IKP 
znajdujemy. Pierwsze trzv miejsca w j Chmielewski znajduje się w dalszym·, który zdaniem kierownictwa. sekcji PO· Kwiatkowski _ miniaturowy pię-
wadze muszej okupują: Benny Lynch ciągu pod obserwacją lekarzy. Nie jest siada większe szanse na zwycięstwo. ściarz JKP. który walczył z Koziołkiem 

~!~:
1

t~~i~'.~?:;:~r:'t;~lmi:J~~~ · S~dziowie piłkarscy Zagłębia ~;t1:~:f~~~~".''i.·'r.~ri~·n~~'1 :!k~: 
W kogucieJ •. za nustr~em ~wiata Bałta grożą złożeniem legitymacyj w wypadku zniesienia autonomti Taborek otrzymał już zwolnienie z 

zarem Szuchełh postępu1ą: S1xto Escobar · • ·' • . IKP z dniem 28 lutego. Pięściarz łódz-
(Porto Rico) Amerykanin Salica Anglik W czwartek wieczorem odbyło się 20 odbyła się dyskus1a z które1 wynika, ki będzie już mógł walczyć w barwach 
Johnny King

0

i Norweg Pete Sanstoł. w Dom'! Społecznyrp w Sosnowcu ftad- łi sę~zi?~ie • zagł~bi?s~y stanowczo Warszawianki na najbliższym meczu. -
Kategoria piórkowa - mistrz Freddie 1 zwycza1ne walne zgromadzenie Podko- sprz~ciwia~ą. się. z~iesie~m • auto1!om~, Drużyna Skody przyjeżdża do Łodzi 

Miłler dale] idą· Francuz Holtzer oraz 1 łegjum Sędziów, celem zajęcia stanowi· gdyz uwaza1ą, ze iedyme mezawisłosć na mecz z IKP własnym autokarem. 
Amerykanie Ari~mendl, Armstrong, Bet-1

1 
ska przy PZPN·i.e. • - 1 sędziów może ~lepszyć stos!1nki w na- IKP walczyć ma w dniu 5 kwietn'.a w 

Joise i b. mistrz świata wagi muszej Mid- Zebranie zagaił prezes Słomczynski, 'j szych organizac1ach piłk~rskich. W wy- Ostrowcu kieleckim z drużyiną KSZO. 
get'Wolga t jna wniosek którego powołano p. Bluma padku, gdyby jednak zmesiono autono-

W waJz~ lekkiej poszczycić się mo- na prz~wodniczącego, PP: Cze~ha i Ber-I m!ę ":s~yscy. o~ecni ~ llcz~!e 35 zapo- Uchylen:e dożywotnie)· 
żerny doskonałą lokatą polskiego pięścia linera !ako asesorów, p. F1szla Jako sekre w1edz1eh zło.zem.e leg1ty.macu, PKS-u. 
rza Leona Radaka z Chicago. Uplasował . tarza. I W powyz~ze1 .spra":ie delegatem na dyskwal;fil\aC!i kolarzy 
się on na 5-em miejscu w świecie, za mi- I Po sprawozdaniu delegata na ~al.ne walne zebrame k1eleck1~~0 OKS-u wy­
strzem Canzoneri'm, Lou Ambersem, po- zebranie PKS-u prezesa Słomczynsk1e- brano prezesa Słomczynskiego. 

~~~~~~!~:~~:~~~1r.T~·~~i;~~~ l meue ~inHon~owe o ml~tmitwo t~~li 
Piękny sukces w kategoru połsrednieJ • • 

św!ęci zn~w ~nny Polak.-:- Henryk Du- Makabi prowadzi W łabeh 
b!inskł, za1mu1ąc 7-me m1e1sce za cha,m- W dniu wczorajszym odibyły się dalsze gry nowicie: Duner _ Łatecki, Kleinman - Boncz-
p1onem Barney Rossem, Holendrem \i an z cyklu pin<l-pon6owych mistrzostw Łodzi. Ha- kiewicz i Tygier - Pazia były nierozstrzygnię­
Klaverenem, ex-mistrzem świata Me. koah bez ~udu „uporał się ze Zjednoczonymi te, tak, że o zwycięstwie Orlęci8: zadecydowała 
Larninem Garcią i Poptuey'em. (8:2), przyczem wyniki były nMtę.pujące: Band- wygrar,ia _Krawczyka w spc>tkan~u z Bentko~: 

' Jedliński 2:0 (21:8, 21.11), Brauner - Bogaczyk kowsik1m 1 Hofmana z Goldbergiem, Najlep1e1 
Na czołowych pozycjach wagi śred- 1:1 (21:13, 19:21), Hecht Grzeliński 1:1 (24:22, wypadł Hofman z Orlęcia oraz Tygier z Tajfu­

niej znajdujemy dwu Polaków: Pyłkow- 18:21), Joskowicz _ Witkowski 2:0 (21:8,21:13), nu, który niespodziewanie zremisował z Pazią. 
skiego i Jarosza. Pytkowski (mistrz U. Ajzeman - Wiinsche 2:0 (21:14, 21:16). Ostatni ,wreszc_ie. mecz: Jutrznia - Nordja 
S. A.) stawiany jest na 4-tem miejscu za Niespodziankę u zwycięzców sprawili: Al· zakończył .się wrnilue~ 5:5. W poszczególnych 

•, •k' zeman, który rozniósł formalnie Wilnschego oraz spotkamach Zakli!kowski (J) wyigrał z Chwatem 

Warszawa, 14 marca. 
Na wczorajszem posiedzeniu zarud 

Polskiego Związku Towarzystw Kolar· 
skich w wyniku przeprowadzonego do· 
chodzenia postanowił uchylić dożywot· 
nią dyskwalifikację, nałożoną w swoim 
czasie na zawodników Korwin-Piotrow­
skiego i Igo przez Warszawskie Towa­
rzystwo Cyklistów za szkodliwe dla spor 
tu polskiego zachowanie się ich w biegu 
kolarskim dokoła Rumunji. 

W związku z powyższą uchwałą reha 
bilitacyjną, wymienieni zawodnicy wy· 
stąpili przeciwko WTC ze skargą do są­
du. 

Jędrzejowska w półfinale Tfdlem, Freddie Steele i KanadyJCZl' iem Brauner któremu udało się ZTemisować z groź- (N,) Fel<lsztajn (N.) z Chałups·kim (J.), Matys 
Lou Bronillardem. który niedawno wal- nym B~gaczykiem, Piątka Zjednoczonych, nie (N,] 1 z Laperdonem, Ruszecki ZTemisował z Alt-
czył z Thilem w Paryżu. Tadeusz Jarosz przedstawia dziś większej ~artości, a naili;psz~ manem a WajJ;>e:g zwycięży~ walcoverem. w Cannes 
sklasyfikowany został jako ósmy a po- I nadzieje na przyszłość !oku1~ miody _Grzehńsk1. Stan tabel~ 1est następu1ący: I M t 14 

· . - • . ' W drugiem spotikanm zmierzyły się ze sobą 1) Makaib1 - 6:4, 2) Hakoah - 18:12, en ona, marca. 
p_rzedza go N1~m1ec ~r~c~ ~eełlg. . 2 drużyny Orlęcia i Tajfunu, przyczem, z~yc~ę- ~l Orlę - 17:1~, 4) Ju~rznia -. 5:5, 5) Nor~- W drugiej rundzie międzynarodowe· 

W kategorJi półc1ęzk1e1 za mist~zcm żyli pierwsi 'w stosunku 7:3. Trzy wymk1, mia- 1a-9:11, 6) Ta1fun - 3.7, 7) Z1ednoczone 2.8. go turnieju tennisowego pań w Mento-

świata murzynem John Henry Lewisem b I . . Kalendarzyk sportowy nie .Jędrzejowska pokonała Roy II w sto-
idą: b. mistrz Ros~nbloom, medawny po- Bokserzy e guscy - . sunku 6:0, 6:1, kwalifikując się tern ZWY· 
~romea Pyłkowsk1ego, An~llk Me. Avoy pod znakiem meczu l~P-.~~od~ cięstwem do półfinału, w którem wal· 
1 dalej sami Amerykanie .• P1erwsz~m ~u- przybyf malą poraz drvgi Ka!endarzyk spo~towy na dzień. dz1S1eJs?-y 1 czyć będzie przeciwko Angielce Stam· 
ropelczykiem w tej klasie jest N1em1ec do Palskl Jutrze1szy przedstawta się w lodzi następu1ąco: e 

• • Sobota. m rs. • • 
Hauser na 9-eJ pozycji. Dowiadujemy się że podczas pobytu belgi)- Atletyka. - W sali Bar-Kochby przy ulicy Ponadto Jędrze1owska po p1erwszem 

W wadze ciężkiej spotykamy znów sklej drużyny bokse~sklel w Polsce prowadzone Piotrkowskiej 111 ? gc;>d~. !5.30 pokazowe za- swojem zwycięstwie w handicapie gry 
Polaków. I oto aż trzech. Zajmują oni i były rozmowy na temat zorganizowania turnee wo~ d .Pfdnoszeniu cięzarow. mieszanej, w którym gra w parze z kró­
coprawda dość dalekie. miejsca, ale też bokserskiej drużynr Belgii pofudnl~~elw7e~ze~ł: Pl"':1:~na. _ Boisko LKS przy Al. Unji 0 Iem Szwecji, walczy w 2-ej rundzie, a na 
i pozostawiają za sobą ltczną grupę kon- , cu po :;!~~~~i~n!r~r:Stta ~~:ziłklubami :rzy- godz. U.30 mecz towarzyski ŁKS (liga) - WKS, stępnie startuje w 2rze mieszanej o­
kurentów. Tak więc Eddie Ifogan jest ~z~~rodbyfyby się 3 sp~tkanla, a mlano~lcle w pop~zedzony o god~. 10-ej ,Przedmeczem LKS.~b twartej, w której partnerem jej będzie 
42-gi, Maksymilian Marek, który za cza- Poznaniu z Wartą, w Warszawie ze Skodą lub -k~1~dnogczdone.11 8c:>1sko Wd im. Y przy ult. Raroklcink:J najlepszy doublista francuski, Brugnon, 

· k' • k ł · L d i IKP s 1e1 o o z. -e1 prze poł. mecz ow zys 1 
sów karjery amators 1e1 po ona_ ~amego Makabt, a w 0 z z • Wima _ ŁTSG. Boi~ko Widzewa o godz, 11-ci • _ „ 
Joe Louisa sta~iany jest na. m1e1scu 44, P1·ng-pongowe przed poł. mecz towa;z~ki Wid~.ew-SKS. ProJekty tenis1stow 
zaś na 51-em Jest Adolf Wiater. Kate- - Boks. - W sali Fdharmon11 przy ul. Na· 

• • • 's a awsze na'1bard7>iej inte- • ml"StrZOStWa ~wiata rutowicza 20, o godz. 17-ej ostatni mecz o mi- Kalendarzyk turnleJów tenisowych w Polsce u-
goria na1c1ęz z • Z b k i . : t • ;;, strzostwo drużynowe Polski: IKP - Skoda (War stalony będzie w kwietniu, gdyż do dnia J kwlet• 
resu1e entuzjastow o su, a P ę~c1arz~ eJ szawa). nla kluby malą czas nadsyłania swych projektów. 
kateJ,!orji są najwięcej popularm. Omowi~ Praga, 14 marca. W sali urzy ulicy Rokicińskiej 81 o godz. 12 Krajowe mistrzostwa Polski odbędą się we 
my ją więc zatem nieco obszerniej, niż w dalszym ciągu rozgrywek ping-pongoWJ'.ch w południe międzyklubowe zawody boksersk:e Lwowie w czerwcu. Dokładny termin ustalony 

d · 0 mistrzostwo świata w Pradze, w grze druzy- Wimy. W Pabjanicach w sali kina Miejskiego o będzie w zależności od wyniku meczu o puhar 
poprze me. • 'kó b I 1 nowei' pań 0 puhar Corbillon padły wyniki na- godz. 11-el przed południem mecz towarzyski Davisa Polska - Austria 15 - 17 maJa w Wie· 

Na zasadzie wym W Z U • ro rn, P erw Kruszeender - Kaliski .Klub Sportowy. dniu. . 
szą dziesiątkę tej grupy znawcy :tmery- slęp~7:~~v _ Holandia 3:0, Czechosławacja _ - Gry sportowe. W sali pu;y ul. Dr. Ster- Polska reprezentacJa tenisowa walczyć bę-
kańr.:cy ustawiają następująco: . 1 . 1.1 3 0 A gł' linga 24 turniej siatkówki żeńskiej systemem idzie ostatecznie 11 - 13 kwietnia z GrecJą w A-

;,) -, L . Austria 3:0, Be g1a - 1 wa : • n Ja - trójkowym i pny ul. Zagajnikowej 54 turn'.cj , tenach, a 8 - 10 maJa w Budapeszcie z Wegraml 
1 • Oe OUIS, Frani:ja 3:0. siatkówki meskiej systemem trójko'l\'Ym· Po- Jędrzejowska wetmie udział w mistrzostwach 
2) Jim Braddock W grze rrniynowej panów Czechosłowacja 

1 
czątek o godŻ. 10-ej rano. GrecJI na Wielkanoc, w mistrzostwach Węgier 

3) Max Schmełing, pokonaał Anglję 5:1. - Lekkoatletyka. - W hali KE w Pabjam- 27.4 - 3.5 i w mistrzostwach Austrii 6 - to ma-
4) Primo Carnera cach: trójmecz lekkoatletvczn7 meski KE-LKS ja a następnie w końcu maja na mistrzostwach 
S) Tommy LOLgh~!i'l, -ZJedlloczone. f'rancJl, a w kolicu czerwca w W'..!lblc.tonie. 
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Rozmówki 

Kac i łtotek. 

-:-- Dlaczego pan jest znowu taki :r:amyślony, 
panie .Kac? 

- Bo pomyśl pan sam.„ Czy życie nie jest 
dziwne?„. Każdy się martwi, tylko martwi się 
nie martwią ••• 

** * Do Mayera przychodzi, tapicer. 
- Czego pan sobie życzy? - pyta Mayer. 
- Ja tylko chciałem zapytać, jak się czuje 

pański synek. leżący na kanapie, za którą pan 
n1i jeszcze nie zapłacił ani grosza„. 

** * Rozmówka niedzielna: 
- Panno Franiu, czy pann• rzeczywiście 

masz dopiero 20 lat?„. Panna wyglądasz o wie­
le poważniej,„ 

- Daję panu słowo honoru, panie Antosiu.„ 
Ja się urodziłam ba11dzo mlodo„. 

** „ 
Rozmowa diwuch widz6w w teatrze kabaEe-

Strajk windziarzy w Nowym Jorku 

Ni 74 

NOWY POLSKI ST A TEK TRANS• 
OCEANICZNY M/S „BATORY". 

towym~zy widd pan tę przy5tojną girlsę, piątą Strajk windziarzy w N-0wym Jorku :rwa w dalszym ciągu. Na zdjęciu widzi- j Budowany we włoskiej stoczni w Mon· 
z prawej strony?„. Ona zaczęła, nic nie mając, 1 my dwóch członków lotnych komisyJ strajkowych. Zakrywają sobie twarz falcone statek M/S „Batory" rozpocz· 
a dziś jest bardzo bogata.„ ! przed obiektywem fotograficznym. nie z dniem 15-go b. m. swe pierwsze 

- Co ~naczy ,,nic nie mafąc"?.„ Nie miała , l!illl!llllllllllllli:lllllllllllllllllllllllllllJll11111111111111111HllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUUnllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!!i\;1.\ próby, które zostaną ukończone w dniu 
pieniędzy?„. 2 kwietnia. 

- Nie, to znaczy, że gdy pierwszy raz wy-
szła na scenę, nic nie miała Da sobie.„ Nowe auta pancerne w Holandji 

•• • 

Do małego miasteczka przyjechała k81fuzela. ~ 
Największa radość ogarnęła dzieci. Ale drugie· ~ 
go dnia zmarł burmistrz i karuzelę na znak ża­
łoby zatrzymano. 

- Tatusiu - zwraca się mały Piotruś do oj­
ca - dlaczego karuzela dziś jest nieczynna?.„ 

- Bo burmistrz umarł.„ 
- l.adna hiatorja„. - odpowiada Piotruś. -

1 
Więc w calem mieście nikt nie potrafi kręcić ' 
karuzeli, tylko burmistrz?!„, ; 

.*. l 
Pan Filip zerwał ze swą wybranką serca. - · 

Gdy go pytano dlacrzego to uczynił, odparł: 
- Dowiedziałem się, że miała ciemną prze· , 

szłość„. · '\ 
- C6ż to znaczy?.„ - „ 
- Była brunetkę. i 

** I * I 
Różni bywaJą goście... ! 
Oto ktoś dzwoni. Przystojna słutąca otwiera 

drzwi. Na progu stoi elegancki młodzian i pyta: 
- Czy państwo są w domu?... ; 
- Owszem, - odpowiada służąca - są... I . --

I W związku z sytuacJą wytworzoną 
I wskutek okupacji strefy zdemilitaryzo­
: wanej przez wolska niemieckie. zostały 
, przegrupowane niektóre bataliony fran­
i cuskie i otrzymały rozkaz odmaszero-
1 wania do tortyfikacU przy granicy. Na 

....; No, tQ przyJdę kledyłndzleJ„. - odpo- W Holandj.i w.yprodukowano nowe sam o chody pancerne na użytek wojska i 
włada gość. poił cji. 

zdjęciu naszem 163-cl batalron w chwili 
opusz~zania Metzu w marszu ku forty· 

flkacJom. 

Codzienna nowelka „Exoressu" oknie, dopóki mu Lucyna zupełnie nie zni cieszy, gdy cię zobaczy! 
_ , knęta z oczu. Kochał ją całem sercem. Rex istotnie ucieszył się. 

'froÓlllrZDU po..,ro"' Wierzył w głęboką mił·ość ż·ony i ani Ale Te.odorowi wydawało się, że i on ._ „ WW 8 przez chwHę nie wątpił w jej wierność. jakoś zbytnio nie przejął się jego powro-
Teodor wrócił z biura z młodym, pię- kowal żonie, że otrzymał polecenie od O~y ~ylko .prz:yjechał do ~ierwszego tern. 

knym wilkiem. kierownika firmy, by .przeprowadził kon- 'sko·le1. !111asta. I _zam~talow~l się w. hotc- Uplynęlo parę dni. 
Wprowadził psa do pokoiu i z trium- trolę kilku prowincjona1nyd1 oddziałów. lu. ·.nap~sat, sązm~ty list. ~Ie czekaJą'C n~ Teodor powrócił do .swych zwyk!ych 

fom pokazał go żonie, _ Wyjeżdżam już pojU'trze _ po- odpowiedz, n,azai,ut.rz n~p1s~l poraz dr!-1~1. zajęć. 
-- Podoba ci się? - pDwiedział. - wiedział jei. Lucyna rowmez o m.m llie zapommarn Powoli Jego niepokój o Lucynę p0cząt 

Wspaniały psiak, prawda? - Na długo? - spytała smutnym glo K.omum.kował~ _mu w hstach o. wszvst- się rozwiewać. 
W tym momencie wilczek groźnie sem kich naJdrobmeiszych wydarzemach, po- Lucyna, jak dawniej, byta serde;zna, 

zawarcz::iL _:_ Na sześć tygodni. święcając w~~l~ miejsca ~exowi. . czuła i troskliwa. 
Lucyn1 cofnęła się o parę kroków. - To okropne - zawolafa. - Zosta- --:- To moi. Je~yny ~pieku_n - pis~t_a. W niedzielę przed południem Teodor 
- On jest trochę dziki - odezwat wiasz mnie . samą, samiuteńką. Cóż ja - Nie r~zsta3ę ~1e z. mm arn na. chwilę. udał się sam na przechadzkę, zab'erając 

się TeJdc;r. - Wychowywał się praw:e pocznę bez ciebie? Ody?~ m~ on, me zniosłabym teJ sam-ot- ze sobą Rexa. 
zupeJnie bez. ludzi. Ale jestem pewny, - Zostawiam ci opiekuna, Rexa - nosci I po3echalabym za tobą. Ody zmęczył się, usiadł na ławce w 
że szybko się oswoi. uśmie·chnął się. - Nie będziesz sama. Teodora rozczulały jej listy. Tęsknil alejach. Rex spocząl u jego stóp. 

-- A gdzieś ty go zdobył? Lucyna przytuliła się do męża. i pragnął przyśpieszyć swój powrót. W pewnej chwili przeszedł obok nich 
. - Dziś rano przywiózł mi go nasz - Wiesz, jestem doprawdy zadowo· Ale, niestety, sprawy tak fatalnie s,lę jakiś młody, elegancko ubrany m,żczy-
woźny biurowy. Otrzymał on tego wilcz 1ona, że mamy Rexa. Nie będę sie bala układały, że wkrótce zrozumiał, że na- zna. . 
ka od swego syna. Stary woźny miesz- spać. I wet w prze·ciągu sześciu tygodni nie zdo Rex poruszył się gwałtownie i radoś· 
ka samotnie i trudno mu opiekować się - A widzisz! -- roześmiał się głoś- la przeprowadzić kontroli. nie zaszczekał. Teodora ogarn";tn zdu-
psem. Postanowił więc mnie go zaofia· no. - Ody ·go przyprowadziłem do domu I Spędził poza domem przeszło dwa mie mienie. Cóż to miało znaczyć? Przecież 
rować. Wilk jest bardzo ładny, prawda'? powiedziałaś, że nie lubisz psów! siące. Rex zawsze dziczył się na obcych. 

_ Nie lubię psów - skrzywiła się Małżonkowie rozmawiali czule do pó - Lucyna przez cały czas zasypywała Rozegrała się niezwykła scena. Mimo 
Lucyna. źnej nocy. go listami. Był więc o nią zupełnie spo- sprzeciwu Teodora. pies skoczy! w górę 

_ Zobaczysz, że go bardzo szybko Nazajutrz Teodor był tak pochłonięty kojny. Nie obawiał się zresztą, że mogła- i począł lizać nieznajomego po twarzy. 
polubisz. pm.cą, że nawet nie mógł zjeść razem z by w nieodpowiedni sposób wykorzystać Młody mężczyzna odepchnął go od 

Teodor nie omylił się w swych prze- Lucyną obiadu, ani kolacji. Musiał bo- dłuższy okres wolności. siebie energicznym ruchem i szybk·J si<;' 
widywaniach. wiem odbyć kilka k·onferencyj z szefem Wreszcie wrócH do domu. oddala. 

Lu.cyna już po paru dniach zmieniła i zdać urzędowanie swemu zastępcy. · Lucyna oczekiwała ~o na dworcu: Czyżby Rex zdradził tajemnic<;: Lu-
. swój stosunek do Rexa (tak wabił się wil Wrócił do domu po pólnocy. Rzucila mu się w rami•ona i płakała z cyny? 

czek). Poświęcała mu ooraz więcej uwa- A o piątej rano już musiał wyjechać. radości. Od tego dnia Teodor począł ślenzić 
gi, zabierała go na przechadzkę i sama Rex poziostał w mieszkaniu. Teodor Ale gdy Teodor spojrzał jej w oczy, żonę. 
karmiła. pożegnał się z nim bardzo czule. zrodził się ~ nim ~agły, nkzem niewytlu I w tydzień później przyłapał ją na 

Rex odptacal jej wzajemnością. Łasit Lucyna odprowadzila męża na dw-0· maczany, mepokóJ. zdradzie. 
się do niej i gdy odchodziła z domu, pozo rzec. Rozstawali się poraz pierwszy od Lucyna momentalnie to odczuta. Okazało się, że w czasie, gdy Terdor 
stawiając go samego, skomlał żałośnie. czasu, gdy się pobrali. . - Co ci się stało? - spytała. chwY· bvt ~ieobecny, młody mężczyzna c~ęst'J 

Teodora również obdarzał swemi Lucyna ocierała łzv chuste·czką. ta3ąc go za rękę. o.:!w1edzał Lucynę i w ten sposób 7aprzy 
względami. Stronił natomiast w dalszym - Pamiętaj - prosiła go. - Musisz - Nic, dziecinko - odpowiedzi.at jej. Jaźnit się również z Rexem. 
ciągu od obcych ludzi i szczekał przera- codziennie do mnie pisać! - Przywidziało ci się. A jak tam Rex'? Teodor został sam. 
źliwie, gdy się dofi zbliżali. - I tv też - odpowiedział jej. Czv zdrów? Obcy zabrał mu nictvlko fo nę, tle ; u-

Uplynęt0 sześć tygodni. Gdy pociąg ruszył. poczęła powiewać - Zdrów i doskonale się rozwija -- kochanego psa. 
Pewnego wieczoru Te·odor zakomuni- chusteczką. Teodor tak długo stal przy zawołała. - Wyobrażam sobie, jak się u- Dol. 

Za wydawce i aruik: Wyaa:wnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp. Re .4aktor odpowiedzialny: Jan GroheJniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. e_ 




